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„Wstał Pan Chrystus z  m artw ych  ninie,
Alleluja! A llelu ja!”
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TRYUMF CIERPIENIA, PRAWDY I ŻYCIA
SKOŃCZYŁY się żałobne 

misteria liturgii wielko­
tygodniowej ciemnych jutrz­
ni i lamentacji jeremiaszo- 
wych. W słoneczny poranek 
rezurekcyjny wybucha po­
tężne i tryumfalne: Alleluja! 
Resurrexit sicut dixit! Zmar­
twychwstał Pan jak zapo­
wiedział, dając tym samym 
najlepszy dowod swego Bó­
stwa.

W Wielki Piątek rozwarte i 
puste tabernakuLum przypo­
minało nam, że Pan umarł 
prawdziwie. W Wielkanoc zaś 
z pustego grobu wypływa 
boską mocą i jak gdyby pa­
radoksem prawdziwa pełnia 
życia „przez zmartwych­
wstanie Jezusa Chrystusa, 
który zasiadł na prawicy Bo­
żej, zniszczywszy śmierć, a- 
byśmy się stali dziedzicami 
życia wiekuistego“ (Piotr 
3 22)

„Został wydany na śmierć 
z powodu występków na­
szych; a powstał z martwych 
dla usprawiedliwienia nasze­
go“. (Rzym. 4, 25).

,,I ci, którzy dobrze czynili, 
wyjdą na zmartwychwstanie 
życia, a którzy źle czynili, 
na zmartwychwstanie sądu“ 
(Jan 5. 29).

(Ef. 4. 22); ale także mamy 
.odnowić się duchem umysłu 
naszego i oblec się w nowego 
człowieka, który według Bo­
ga stworzony jest w sprawie­
dliwości i świętości prawdy“ 
(Ef. 4. 22-23).

* * *
Po śmierci Pana Jezusa 

wrogowie Jego, w obawie, że 
uczniowie mogliby ciało Mi­
strza wykraść i ogłosić, że 
zmartwychwstało, zapieczę­
towali grób i postawili straż. 
Rankiem wielkanocnym try­
sła jednak światłość z grobu 
i wyszedł z niego Chrystus 
Pan. wspaniały i nieśmier­
telny. Odtąd nie miał już 
więcej cierpieć anj umrzeć. 
Blizny Jego świeciły jak ja­
sne znaki jego bezgranicznej 
miłości do nas. I jak Bóg jest 
Bogiem tak i my kiedyś wyj­
dziemy z grobów uwielbieni, 
jeśli byliśmy Chrystusa na­
śladowcami w życiu i śmier­
ci. ..Jak Bóg i Pana wskrze­
sił, i nas wskrzesi przez moc 
swoją“ (I. Kor. 6.14). śmierć 
nie jest już wyjściem a wej­
ściem; nie końcem, a począt­
kiem nowego życia. Stąd też

Martyrologium Rzymskie, 
gdy wspomina o dniu śmier­
ci świętych, nazywa go dniem 
urodzin, co rozumie się tylko 
w świetle Zmartwychwstania.

Dwojaka jest jednak śmierć. 
Naturalna albo na polu 
chwały i obumieranie sobie 
czylj to świętopawłowe „quo- 
tidie morior“ — „codziennie 
umieram“ (1. Kor. 12, 31). 
Jest to umieranie swojej pró­
żności, swojemu lenistwu, 
swojej wygodzie, swojej mi­
łości własnej i oddawanie się 
pracy cichej, nierozgłośnej, 
obowiązkowej, wytrwałej a 
tym samym bohaterskiej. W 
odniesieniu do tych, „którzy 
są Chrystusowi, ciało swe u- 
krzyżowali z namiętnościami 
i pożądliwościami“ (Gal. 5. 
24); którzy „umarli i żywot 
ich ukryty jest z Chrystusem 
w Bogu“. (Kol. 3. 3); którzy 
„umarli grzechowi, a żyw  ̂ w 
Chrystusie'Jezusie, Panu na­
szym“ (Rzym. 6. 9).

Z takiej śmierci, zadawa­
nej wewnętrznie grzesznej 
naturze swojej, przeobfite i 
przebogate notują się w 
.Księdze żywota“ kwiaty i 
owoce.

Zaprawdę Boży to para­
doks, gdy Pismo św. mówi: 
„jeśli ziarno pszeniczne wrzu­
cone W ziemię, nie obumrze, 
samo zostanie, lecz jeśli obu­
mrze, wielki owoc przynosi. 
Kto miłuje życie swoje, stra­
ci je, ale kto ma w nienawiś­
ci życie swoje na tym świę­
cie, na żywot wieczny zacho­
wa je“ (Jan 12, 24-25).

*  *  *

Od chwili, kiedy szatan u- 
wiódł Ewę kłamliwą obietni­
cą. niepokoi i zajmuje umy­
sły ludzkie pytanie, „czy lu­
dzie będą jako bogowie“? 
(Rodź. 3.5). Wielkanoc daje 
nam wspaniałą odpowiedź na 
to pytanie. Co więcej, ’zapew­
nia i gwarantuje, że człowiek 
staje się rzeczywiście na po­
dobieństwo Boże, gdy przez 
łaskę i miłość wszczepiony w 
Chrystusa bierze żywy udział 
w życiu Boga i może mówić 
ze św. Pawłem: ,.żyję, ale już 
nia ja, żyje bowiem we mnie 
Chrystus“. Zdobyty przez ła­
skę udział, aczkolwiek ogra­
niczony, W naturze Boga, 
wynosi człowieka do wyżyn

synostwa Bożego i zakwita 
nieopisanym pięknem. Przez 
otwór grobu wielkanocnego 
możemy wglądnąć w chwałę 
naszego' przeznaczenia. Jak 
motyw Popielca przypomina 
nam nasze ziemskie i cieles­
ne, a więc materialne pocho­
dzenie, żeśmy tylko prochem 
i w proch się obrócimy 
(Rodź. 3.19), tak znów Wiel­
kanoc koncentruje naszą u- 
wagę na „(przyszłą chwałę, 
jaka się w nas objawi“ 
(Rzym. 8. 18). Przypomina 
nam, że Izajaszowe „bramy 
śmierci“ to rzeczywiście bra­
my wiodące do wiecznej nie­
ustającej Paschy, jaką jest 
niekończące się życie z Bo­
giem i w Bogu. Wielkanoc 
odwraca słowa popielcowe i 
woła do każdego z nas: „Pro­
chu, jakiś ty wspaniały!“.

Pierwszym orędziem, z ja ­
kim Zmartwychwstały Pan Je­
zus zwrócił się do swych Apo­
stołów. było; „Pokój wam“. 
Tylko i jedynie w świetle 
Prawdy Chrystusa Zmar­
twychwstałego. tej św iatło ­
ści świata“, tego .,światła na 
objawienie pogan“ możliwy 
jest ten tak upragniony przez 
ludzi i narody pokój, którego 
świat sam dać nie może.

JEZU, K R Ó L U  WIECZNEJ C H W A Ł Y
Wielkanoc, to dzień, który 

uczynił nas większymi, ani­
żeli sobie zdajemy sprawę. 
Zastanówmy się bowiem nad 
tym. że przecież stanowimy 
Ciało Mistyczne Chrystusa i 
dokąd sięgnęła swą chwałą 
Głowa, dotąd biegnie słusz­
nie nadzieja całego Ciała. 
Tryumf i zwycięstwo Głowy 
jest tryumfem i zwycięstwem 
członków Ciała. „Jak Chry­
stus wstał z martwych, tak i 
my mamy chodzić w nowości 
życia“ (Rźym. 6. 4). I jak 
„Chrystus, powstawszy z mar­
twych, więcej nie umiera i 
śmierć Mu więcej panować 
nie będzie“, tak i my żyjąc 
Jego życiem nadprzyrodzo­
nym, życiem łaski i karmiąc 
się Bogiem żywym, winniśmy 
nie tylko wyzuć się „ze sta­
rego człowieka, który się psu­
je przez zwodnicze żądze“

Ofiarujmy chwalę w wierze przy Wielkanocnej ofierze — Ody Baranek 
owce zbawił — Chrystus grzesznym pokój sprawił. Alleluja!

Z Bogiem Ojcem naszym Panem — Srodze na nas zagniewanym — 
Pogodził nas śmiercią srogą — Za nas lejąc krew swą drogą — Alleluja!

Śmierć i Żywot zbyt przeciwną — Oliwę zwiedli bardzo dziwną — Zyw on, 
choć umarł prawdziwie — Zabiły wszelako żywię — Alleluja!

Mario racz powiedzieć nam —1 Coś widziała? Czy żyje Pan? — Widziałam 
już grób żywego — Patrzałam i na twarz jego. — Alleluja!

Widziałam Pana mojego — W chwale Swej zmartwychwstałego — Widziałam, 
dziwne widzenie — Aniołów, potnik, odzienie. — Alleluja!

Powstał Pan Kochanie moje — Ujrzy w Galilei Swoje — Wierzmyż 
świętej białogłowie — Bardziej niż złych ludzi mowie. — Alleluja!

Jezu Królu wiecznej chwały — I Zwycięzco okazały — Wierzym żeś 
wstał z martwych żywy — Chryste bądź nam miłościwy. — Alleluja!

Pieśń Wielkanocna z XI w.

„Pokój zostawiam wam, 
pokój mój daję wam; nie tak, 
jak daje świat, ja wam daję“ 
(Jan 14. 27).

Pokój tym, którzy są w 
drodze do bramy wieczności i 
pokój tym, którzy bramę 
wieczności już przeszli. Pokój, 
który św. Augustyn nazywa 
„tranąuillitas ordinis“, zrów­
noważony, uporządkowany 
ład i pokój wewnątrz du­
szy człowieka i na zewnątrz 
w stosunkach rodzinnych, 
społecznych, narodowych i 
międzynarodowych. Pokój z 
sobą samym, z bliźnimi i z 
Bogiem.

„Jam jest bramą. Jeśli kto 
przeze mnie wnijdzie, bę­
dzie zbawiony (Jan 10. 9).

„Jam jest zmartwychwsta­
nie i żywot, kto We mnie wie­
rzy, choćby i umarł, żyć bę­
dzie“ (Jan 11.25).

X. Władysław Staniszewski

/
DANIEL ROPS

ŚWIATŁOŚĆ NIEDZIELNEGO  RANKA
Każdy z czterech ewange­

listów w swoisty sposób opi­
sał, jak to święte kobiety 
przyszedłszy zastały grób pu­
sty. Wszyscy godzą się jednak 
z tym, że tajemnicze te wy­
darzenia zostały objawione 
w pierwszym rzędzie kobie­
tom; może stało się tak dla­
tego, że kobiety są odważniej­
sze, że kierują się raczej mi­
łością niż ostrożnością, a mo­
że dlatego, że z natury ła­
twiej pojmują wydarzenia, 
które rozum z trudem tylko 
rozgryza, a które ich pod­
świadomość chwyta z prze­
dziwną pewnością. Niełatwo 
jest uzgodnić cztery Ewange­

lie między sobą. Jednak na­
stępstwo wypadków było 
mniej więcej takie:

Kobiety idą do grobu. Są 
jeszcze pod obuchem oneg- 
dajszych wydarzeń smutne 
i pełne niepokoju. Przezwy­
ciężają sWój strach, muszą 
jednak zebrać całą odwagę, 
na jaką je stać; tymczasem, 
gdy tak o blasku dnia rusza­
ją w drogę, ziemia raz jesz­
cze zaczyna drżeć; słychać 
głuchy pomruk, podobny do 
grzmotu, ale wydaje się, że 
wychodzi on skądś z bliska, 
z najbliższych okolic Jerozo­
limy.
. Kim były te wierne a he­

roiczne niewiasty? Wszelkie 
bez wyjątku świadectwa wy­
znaczają pierwszoplanowe 
miejsce Marii Magdalenie, 
dziewczynie z osady Magdala, 
tej, z której Jezus wypędził 
siedem czartów i która od 
tej chwili oddała Mu swoje 
życie. Po imieniu nazywa ją 
tylko św. Jan; trzej synopty­
cy i pisma apokryficzne wska­
zują ją tylko. Wydaje się, że 
niesiona nadludzką wiarą i 
ufnością, biegła szybciej niż 
inne. Za nią małą żarliwą 
grupką idą: druga Maria — 
matka Jakuba i Salome i Jo­
anna. razem zapewne pięć 
lub sześć nieWiast. „A mówiły

do siebie: Któż nam odsunie 
kamień od drzwi grobowca?“ 
(Mar. 16,3). A stare rękopisy 
dodają: „Dwudzestu ludzi nie 
dałoby mu rady“.

Gdy przychodzą do grobu, 
zastają go otwartym; ,,I 
znalazły kamień odsunięty 
od grobu“ (Łuk. 24, 2). Wi­
dzą, że w niszy nie ma już 
ciała. Co się stało? św. Ma­
teusz opowiedział nam: ,,A- 
nioł Pański zstąpił z nieba i 
przystąpiwszy odsunął ka­
mień“ : trzęsienie ziemi o 
brzasku dnia było więc dzie­
łem Anioła. ,.I było wejrzenie 
jego jako błyskawica, a sza­
ta  jego jako śnieg. A z bojaź-

ni przed nim przerazili się 
strażnicy i stali się jakoby 
umarli“ (Mat. 23, 2. 4). Oto 
wszystko, co o cudzie tym 
mówi nam Ewangelia. Nie­
zrównaną scenę, gdy Jezus 
Wstaje z grobu unosząc się 
nad rażonymi i leżącymi na 
ziemi strażnikami, ukazała 
nam niezliczona ilość mala­
rzy — wśród nich Murillo w 
swym wielkim Zmartwych­
wstaniu z Prado. Ale Ewan­
gelia szkicuje ją z nadzwy­
czajną oszczędnością i dy­
skrecją w dwu zaledwie li­
nijkach.

(D okończen ie  n a  s t r .  2)
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* * *
Święte kobiety są zdumio­

ne zniknięciem ciała, a 
stwierdziwszy, że nie ma już 
straży, są oszołomione i peł­
ne bojaźni. Najszybsza z 
nich, Magdalena, (możemy 
wnioskować, że była młodą 
dziewczyną) biegnie zanieść 
wiadomość uczniom (Jan 20, 
2). ReJTzta pozostaje na miej­
scu; jedne w grobowcu, inne 
obok niego. Chwila trwogi — 
potem nagle „stanęli przy 
nich dwaj mężowie w szatach 
olśniewających“. Niewiasty 
są przerażone, chylą się ku 
ziemi w niskim ukłonie. Ale 
aniołowie mówią im: ,,Czemu 
szukacie żyjącego między u- 
marłymi? Nie masz Go tu, 
ale powstał. Wspomnijcie, 
jako wam mówił, gdy był je­
szcze w Galilei, powiadając: 
że trzeba, aby Syn Człowie­
czy wydany był w ręce grze­
szników i ukrzyżowany był, a 
dnia trzeciego zmartwych­
wstał“ (Łuk. 24, 4-7). święty

Łukasz i święty Marek wspo­
minają o jednym tylko anie­
le, ale treść całej wizji jest 
dokładnie taka sama. Jezus 
zmartwychwstał.

Tymczasem Magdalena od­
szukała apostołów j opowie­
działa im wszystko. Przybie­
gają więc i oni, [ w gorączce 
dobrze zrozumianego podnie­
cenia składają do samo świa­
dectwo. święty Marek i świę­
ty Łukasz notują wyraźnie, 
że pierwszym odruchem ucz­
niów było powątpiewanie; 
nie dowierzali tym babskim 
opowiadaniom. „Słowa te 
zdały im się niedorzecznością 
i nie uwierzyli im“. Piotr 
jednakże chciał się przeko­
nać; pobiegł Więc do grobu; 
towarzyszył mu drugi uczeń, 
zapewne Jan, który przez po­
korę nie podaje swego imie­
nia; a ponieważ ten drugi 
biegł szybciej, pierwszy sta­
nął u grobu (Jan 20, 4). 
Wszystko, co mówiły kobiety, 
było prawdą; całuny były od­

łożone na bok, kamień odsu­
nięty. Przychodzi Piotr; 
stwierdza to samo. W kącie 
grobowca leży złożona chu­
sta, która spowijała c ało Je­
zusa. Wtedy wstrząśnięci, 
czują, jak nagle zalewa ich 
zwycięska wiara. Jeszcze nie 
rozumieją, że spełniły s ę Pi­
sma, że Mesjasz dotrzymał 
obietnicy tyle razy zapowia­
danego Zmartwychwstania. 
Są niebywale zmieszany i 
stropieni., ale utajona pocie­
cha już ich napełnia.

Grób pozostaje samotny. 
Nie, nie samotny; pozostała 
obok niego Magdalena. Nad­
ludzka miłość, która ją tu 
przywiodła, nie pozwala jej 
teraz oddalić się. Czy w e, że 
Jezus naprawdę zmartwych­
wstał? Może nie wie. nie 
myśli o niczym, ciągle płacze. 
Wtedy widzi przed sobą zja­
wę. W podziemnej komorze 
znajdują się dwa anioły: je­
den siedzi na miejscu, gdzie 
leżało ciało, drugi tam,

gdzie spoczywała głoWa. Anio­
łowie pytają ją; „Niewiasto, 
czemu płaczesz?“ A ona im 
odpowiada: „Wzięto Pana 
mego, a nie wiem, gdz.e Go 
położono“. To powiedziawszy 
odwróciła się; stał przed nią 
jakiś człowiek. Nie wie, kim 
on jest, a. człowiek pyta: 
Niewiasto, czego płaczesz, 
kogo szukasz? A ona, biorąc 
Go za cmentarnego ogrodni­
ka mówi: „Panie, jeśliś ty 
Go zabrał, powiedz mi, 
gdzieś Go złożył, a ja Go we­
zmę“. Wtedy nieznajomy mó­
wi: Mario! — a ona patrzy na 
Niego, widzi Jego rany, bieg­
nie ku Niemu i szepcze; Rab- 
boni! (po hebrajsku znaczy 
to: Mistrzu). Prawda zalewa 
ją olśniewającą falą. Jezus 
zmartwychwstał. Przejmu­
jąca scena, scena o dziwnie 
przejmującym realizmie. W 
pamięci naszej utrwaliła ją 
szkoła włoska, która tak bar­
dzo lubiła brać ją za temat 
obrazów: na tle wspaniałe­

go, bogatego krajobrazu »tai 
Jezus i błogosławi klęczącą, 
na prawo od Niego Magdale­
nę; tak widzieli tę scenę 
Giotto, Duccio, Lorenzo di 
Credi, Rafael, tak też widział 
ją Corregio; przebaczamy mu 
cukierkowatą postać Chry- 

/stusa dla wspaniałego świa­
tła, w którym skąpał swoje 
płótno.

A to jedno jedyne słowo wy­
starczyło, by przekonać Ma­
rię, obudziło w niej nieza­
chwianą wiarę. Któryż chrze­
ścijanin nie marzy, aby usły­
szeć je także, by usłyszeć sło­
wo, którym poprzez całą 
wieczność Bóg nas Woła, & 
którego my, głusi, nie sły­
szymy?

* * *
(Wyjątek r „Dziejów C h r y ­
stusa“ Daniela Ropsa, w tłu­
maczeniu Zafii Starowieyskiej 
Morstinowej, wyd. ,,Pax“, 
Warszawa 1951, tom II, str. 
256-260.)

STANISŁAW STROŃSKI

SIEDEM LAT Z Ł Y C H
W dziejach narodu i pań­

stwa naszego liczymy nowy i 
ponury okres od wybuchu 
wojny i klęski jesienią 1939 
r. W dziejach zaś naszego 
pobytu na obczyźnie liczymy 
drugi, gorszy, okres od końca 
wojny w 1945 r. Z trzynastu 
z górą la t wychodźstwa i wy­
gnania już więcej niż połowa 
przypada na ten drugi okres 
gorszy, który trwa i któremu 
ciągle przybywa dni, miesię­
cy i lat.

N I E D O L A
P O L S K I

Wielkanoc roku 1945, sie­
dem lat temu, przypadła w 
chwili najgorszego dla nas 
zwrotu: po Jałcie w lutym 
1945 i przed zakończeniem 
działań wojennych w maju 
1945, po którym skończyło się 
na obczyźnie niespełna sie­
dem lat pomyślnych Walk i 
uznania, a zaczęło się siedem 
z górą już lat złych tułactwa 
bez walki i bez uznania.

Z Y C I E
K A TO LIC K I TY G . R E LIG IJN O  K U LT .

JU Z  S IĘ  UKAZAŁ

J U B I L E U S Z O W Y  
I  W IELK A N O C N Y  

N r 250 z d a t ą  6.IV . 1952, 
B o g a to  i lu s tro w a n e  i z n a czn ie  
pow iększone w y d a n ie  z a w ie ra  

p ra c e :
S. A r r a y a :  „ M is e re re “ G . R o u a l ta ;  
S . B a d e n ieg o : „ P e re g r in u s  A posto - 
l ic u s “ ; Z . B o h d an o w ic zo w e j: „M o­
d li tw a “ ; k s . p ra ł .  W. C ieńsk iego : 
„ Z m a r tw y c h w s ta n ie “ : k s . B isk u p a  
3 . G a w lin y : „O  p is m a c h  i  r e d a k ­
to r a c h  k a to l ic k ic h “ ; J . K is ie lew ­
sk ieg o : „ P ro g i t r u d n e g o  s tu le c ia “ ; 
J .  D o łęg i-K ow alew sk iego : „S p o ­
w iedź n aszeg o  w iek u ; Z. K o ssak : 
„ L e g en d a  o św . M ik o ła ju  z  P ie rś -  
e a “ ; Z . K o z a ry n o w e j: „ D a w n a  
p ie ś ń “ ; k s . p ra ł .  W . M eysztow i- 
«**: „O  ś w ię ty m  S ta n is ła w id |“ ; 
B . O b e r ty ń s k ie j:  „ S e n “ ; B r . P rzy - 
In sk ieg o : „ W ie rsz  n a  W ie lk i ,P i ą ­
te k “ ; J .  R a d z y m iń s k ie j: „D w a sło­
w a “ ; k s . p ra ł .  W. S tan isz ew sk ie ­
go: „Z b o żn a  le k k o m y ś ln o ść “ ; M. 
W in o w sk ie j: „G rz e sz n ik  i ś w ię ty “ ; 
k s. d r a  M. W ojciechow sk iego : 
„ Z m a r tw y c h w s ta n ie  P a ń s k ie  dow o­
d em  ek lez jo lo g iczn y m  w ia ry “ ; L i­
ry k a  h is z p a ń sk a  i  szw edzka w 
p rz e k ła d a c h  J .  W in czak iew icz a  

Ł. W in ia rsk ie g o .
DO NABYCIA W E W S Z Y S T K IC H  

K SIĘ G A R N IA C H  P O L S K IC H  
I  U  K O L PO R TE R Ó W  

Ce n a  2/-.

Przed Wielkanocą 1945 r., 
w Jałcie, zapadł wyrok. Wy­
rok nieprawny, nie tylko dla­
tego, że o Polsce bez Polski, 
ale także nawet i dlatego, że 
jałtańscy wspólnicy Stalina, 
pp. Churchill i Roosevelt, nie 
mieli żadnych upoważnień i 
pełnomocnictw własnych kra­
jów. A ten wyrok nieprawny 
zabierał Polsce całą wschod­
nią połać, a tę, która pozo­
stała, oddawał pod władanie 
Moskwy i jej tzw. rządu w 
Warszawie.

Po Wielkanocy 1945 r., gdy 
wojna z Niemcami ustała, 
zaczęło się wykonywanie Jał­
ty: przez narzucenie Polsce 
w czerwcu 1945 r. w Moskwie, 
z niechlubnym, a mówiąc po 
prostu i prawdziwie, hanieb­
nym udziałem ambasadorów- 
Wielkiej Brytanią i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, tzw. 
rządu nasłanników Moskwy; 
w lipcu 1945 r. nie mniej nie­
chlubne, a mówiąc znowu po 
prostu i prawdziwie, hanieb­
ne cofnięcie uznania prawo­
witym Władzom Rzeczypospo­
litej, z którymi władze Wiel­
kiej Brytanii i Stanów Zjed­
noczonych Ameryki sojusz- 
niczo współdziałały, dzień 
w dzień W czasie wojny; w 
ślad zaś za tym rozwiązanie 
Polskich Sił Zbrojnych, któ­
re sojuszniczo walczyły obok 
sprzymierzeńców, na lądzie, 
morzu i w powietrzu, od pier­
wszego do ostatniego1 dnia 
■wojny.

Sojusznik polski został, 
nazajutrz po zwycięstwie, do 
którego się przyczynił na j­
ofiarniej według powszech­
nej oceny, odsunięty i usu­
nięty od uczestnictwa w zwy­
cięstwie i 'w wynikach, które 
miały być jego następstwem [ 
które mu naj uroczyściej raz 
w raz w latach walki przy­
rzekano.

Sąd świata, wszędzie gdzie 
umysły myślą uczciwie i ser­
ca czują uczciwie, jest usta­
lony j raczej coraz dobitniej­
szy o tym wiarołomstwie so­
juszniczym i o tym okrucień- 
stwiej wobec całego narodu.

To był początek naszych 
siedmiu lat złych na obczyź­
nie 1 gorszych jeszcze w Kra­

ju .

N A P I Ę C I E  
W Ś W I E C I E

Ale — jak się mówi, że po­
kój jest niepodzielny, że wol­
ność jest niepodz elna, że 
sprawiedliwość jest niepo­
dzielna — tak też można by 
powiedzieć, że [... zło jest nie­
podzielne.

Dotknęło ono Polskę w tej 
dobie powojennej — lub może 
powojennej i znowu przedwo­
jennej — lecz dotknęło --cały 
świat zachodni, który w o- 
statniej wojnie tak usilnie i 
tak ofiarnie walczył o lepsze 
jutro.

Zestawienie Wielkanocy 
1945 r. z Wielkanocą 1952 r. 
daje obraz przeciwieństw tak 
nieoczekiwanych, że trudno 
było wówczas sobie wyobra­
zić takj obrót rzeczy, a w każ­
dym razie nie tak zapewne 
wyobrażali to sobie ówcześni 
sternicy.

Rosja była wówczas, w 1945 
r., sławioną na wsze głosy so­
juszniczką, wielką oswobo- 
dzicielką narodów, ostoją 
przyszłego pokoju. Wszystko 
dla Rosji. Któżby jej odmó­
wił czegokolwiek w Jałcie i 
nie oddał pod jej opiekuńcze 
skrzydła dziesięciu narodów 
od Bałtyku po Adriatyk i 
Morze Czarne? Któżby nie 
posunął jej zasięgu okupa­
cyjnego poza Łabę i niemal 
w pobliże Renu? Któżby nie 
dał jej wszystkiego co chcia­
ła na Dalekim Wschodzie, 
choć palcem nie ruszyła w 
ciągu czterech lat wojny z 
Japonią? Któżby w San Fran­
cisco sprzeciwił się jakiemu­
kolwiek jej żądaniu uzależ­
niającemu całość Zespołu Na­
rodów Zjednoczonych od jej 
veta? Wszak to kochana do­
brodziejka Rosja. Prawie tak 
jak niezbyt dawno przedtem, 
w roku 1939. Stalin z Hitle­
rem i Mołotow z Ribbentro- 
pem zapewniali, że związek 
Rosji z Niemcami jest niero­
zerwalny, teraz Zachód za­
chwycał się Kremlem i Stali­
nem, gromko zapewniając, że 
im można wierzyć.

Dzisiaj dla Zachodu jest 
Rosja wrogiem nr 1 wszędzie, 
we wszystkim, o wszystko.

Niemcy były, w 1945 r., za­
kałą świata. Zapowiedzi i po­
stanowienia były niedwuzna­

czne. Nie tylko pnddanie się 
bezwarunkowe, na łaskę i nie­
łaskę. Przede wszystkim roz­
brojenie na zawsze i okupa­
cja na dziesiątki lat. Kary 
dla tysięcy i tysięcy bezpo­
średnich winowajców, a 
zwłaszcza dla przewódców u 
góry, sąd w Norymberdze i 
sądy dokoła, szubienice i Wię­
zienia. A potem długie lata 
wychowania narodu zdzicza­
łego i zwyrodniałego W zbrod­
niach wojennych i w goto­
wości rzucenia się na rozkaz 
każdego herszta za każdym 
hasłem podboju w każdy na­
jazd. Sami Niemcy uwierzyli 
wówczas w dzień sądu i w la­
ta skruchy i niemocy, stali 
się cisi i potulni, dostosowy­
wali się posłusznie.

Dzisiaj ku Niemcom suną 
zaloty Zachodu i prześciga 
się z nim w zalotach Rosja.

Zachód daje im zniesienie 
okupacji i pełną niezależność 
państwową na wewnątrz i 
także na zewnątrz na grun­
cie międzynarodowym, oraz

zaprasza ich do armii euro­
pejskiej. Mało — woła Rosja 
—. mało! Całkowite i nie­
zwłoczne zjednoczenie Nie­
miec, nie udział tylko w ar­
mii europejskiej, lecz Własna 
armia niemiecka wszystkich 
broni z całą swobodą zbro­
jenia się, zniesienie wszelkich 
ograniczeń dla hitlerowskich 
wichrzycieli.

Pewnie, dużo w tym gry, 
ale na tle jak bardzo zmie­
nionych pojęć!

A jedną z naczelnych sta­
wek jest Pofska, opanowana 
przez Rosję, upatrzona na 
ofiarę przez Niemcy, zdana 
na spodziewanie się od Za­
chodu tego... czego można się 
spodziewać.

Ale jedno jest pewne.
Tak jak roku 1945 miało się 

się okazać, że z niedolą Pol­
ski Wiążą się niebezpieczeń­
stwa dla świata, tak \ teraz, 
w 1952 r. i po nim, krzywda 
Polski nie da szczęścia światu.

Stanisław Stroński

LEOPOLD STAFF

Z m artwy chw stanie
( F r a g m e n t )

D ZIŚ  JE S T  T W Ó J CZAS, JA K  N IG D Y , PA N IE ,
B A R D Z IE J, N IŻ  K IED Y Ś ZD ZIA ŁA Ł CUD,
W  W IN O  ZM IEN IA JĄ C  W O D Ę W  K A N IE,
G DY Ś BRA Ł Z RĄ K  JAN A  C H R Z E ST  W  JO R D A N IE  
I  G DYŚ P R Z E Z  CHLEBA RO ZM NA ŻA N IE 
K A R M IŁ  NA PU SZCZY  G ŁO D N Y  LU D ;

G DY Ś R U SZ O N EG O  PA RA LIŻEM ,
N IE W IA S T Ę , CO T W E J SZA TY  SK R A J 
TK N ĘŁA , U LECZY Ł SW YM  PO B L IŻEM  
I  G D Y Ś, P R Z E B IT Y  W ŁÓ CZN I SPIŻ EM ,
U K A RA N EG O  Z TO BĄ  K R ZY ŻEM  
ŁO TR A  PR O W A D Z IŁ  W  B O S K I R A J.

JE D N A K  ŚW IA T W Z G A R D ZIŁ  TO BĄ , C H R Y STE ,
U M ĘCZY Ł C IĘ  I  ZA M KN Ą Ł W  G RÓ B 
I  N IE  U W IER Z Y Ł, G DY Ś P R ZEC Z Y STE 
CIA ŁO  SW E W  N IEB O  W Z N IÓ SŁ W IE C ZY ST E,
ZSY ŁA JĄ C U C ZN IO M  SW YM  O G N IS T E  
JĘ Z Y K I, BY S Z L I W ŚLAD TW Y CH  STÓ P.

LECZ T Y , W ZG A RD ZO N Y  TA K  S R O M O TN IE.
B Y  Z N IK Ł  ZW Ą T PIE N IA  W S Z E L K I CIEŃ,
O DŻYW ASZ, PA N IE , N IE  SA M O TN IE,
ALE C IEL EŚN IE  I  IS T O T N IE
P O W ST A JE S Z  Z M A RTW Y CH  T Y S IĄ C K R O T N IE ,
NA KAŻDY M  M IE JS C U  I  CO D ZIEŃ .

Leopold S t a f f
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D A T A
WIELKANOCY
JAK SIĘ OBLICZA DATĘ 

WIELKANOCY
Wielkanoc jest — jak wia­

domo — świętem rucnomym 
i od jej daty zależą daty wie­
lu świąt: Wniebowstąpienia. 
Zesłania Ducha, św., Bożego 
Ciała. Od niej zależy da­
ta  Popielca a więc początku 
Wielkiego Postu. Otóż uro­
czystość Zmartwychwstania 
Pańskiego czyli W^ensanoc 
przypada zawsze w pierwszą 
niedzielę po pełni księżyca 
następującej po wiosennym 
zrównaniu ania z nocą (21/22 
marca). Jak więc widzimy, 
data ta  jest zależna od ru­
chów księżyca i obliczenie jej 
wymaga, znajomości astrono­
mii i dość długiego czasu. W 
czasach dawniejszych było 
przy Stolicy Apostolskiej o- 
sobne kolegium, które się 
tym zajmowało i podawało 
na kilka lat naprzód daty 
Wielkanocy i innych świąt 
ruchomych.

Dopiero przed stu z górą 
laty genialny matematyk 
Karol Gauss, żyjący 1777 
— 1855. znalazł formułę ma­
tematyczną, która w stosun­
kowo bardzo krótkim czasie 
przy pomocy paru działań 
prostych pozwala obliczyć 
datę Wielkanocy.

Każdy może sobie to prze­
liczyć. Oto formuła Gaussa:

1. Liczbę roku dzielimy 
przez 19 i notujemy resztę A.

2. Liczbę roku dzielimy 
przez 4 i notujemy resztę B.

3. Jeszcze raz, dzielimy licz­
bę roku, tym razem przez 7 
i notujemy resztę C.

4 . Resztę A mnożymy przez 
19,' do tego iloęzynu dodaje­
my 24. otrzymaną sumę dzie­
limy przez 30 i notujemy re­
sztę D.

5. Resztę B mnożymy przez 
2, resztę C mnożymy przez 4 
i resztę D mnożymy przez 6. 
Do sumy tych trzech ile czy­
nów dodajemy 5, otrzymaną 
sumę dzielimy przez 7 i no­
tujemy resztę E.

6. Suma reszt D i E doda­
na do daty 22 marca wskaże 
nam datę Wielkanocy w da­
nym roku.

Każdy kto sobie zada ten 
mały trud i sprawdzi datę 
Wielkanocy w bieżącym roku 
1952, z pewnością pomyśli, ja­
kich zdolności matematycz­
nych i jakiej pracy wielkiego 
matematyka trzeba było, aby 
tak trudne zagadnienie spro­
wadzić do tych paru działań.

Ale w końcu musimy prze­
strzec, że ta  zdumiewająca 
formuła, która nigdy nie za­
wodzi. obowiązuje tylko do 
roku 2099.

LITURGIA UROCZYSTOŚCI 
ZMARTWYCHWSTANIA

K A T O L C K A

IEDEM świąt Kościół ka- 
^  oolicki obuiiodzi z uprzy­
wilejowanymi oktawami. Spo­
śród tych świąc dwa mają 
oktawę uprzywilejowaną i-go 
stopnia czyli są najuroczyś- 
ciej obchodzone: uroczystość 
Zmartwychwstania Pańskie­
go i uioczyscośc Zesłania 
Ducha świętego.

Tryumf Chrystusa Pana 
nad śmiercią, grzechem i 
piekłem dokonał się nie tyl­
ko na Krzyżu, ale przede 
wszystkim przez fakt zmar­
twychwstania. Chrystus przez 
swą ofiarę na krzyżu nie za­
słonił tylko przed Bogiem, 
ja±c uczył Luter, naszej grze­
szności, ale z g ł a d z i ł  
g r z e c h y .  I dlatego 
naszym głównym świętem 
nie jest, jak u protestantów, 
Wielki Piątek lecz Niedziela 
Z m ar twy chwst ania.

Zmartwychwstanie Chry­
stusa Pana jest tak ważnym 
faktem, że św. Paweł nie za­
wahał się napisać w I Liście 
do Koryntian: ,,A jeśli Chry­
stus nie zmartwychwstał, da­
remnym jest tedy przepowia­
danie nasze, daremną jest i 
wiara wasza... A jeśli Chry­
stus nie powstał, daremna 
jest wiara wasza, dotąd bo­
wiem jesteście w grzechach 
waszych.“

Ale n i e  j e s t e ś m y  
w g r z e c h a c h ,  bo 
Chrystus, nadzieja nasza, 
zmartwychwstał! O Zmar­
twychwstaniu Jego mówią 
wyjątki z Pisma św., dobrane 
na Lekcje i Ewangelie we 
Mszach świętych tygodnia 
wielkanocnego. Radujemy się 
z niewiastami, gdy Anioł im 
mówi; Nie lękajcie się, szu­
kacie Jezusa Nazareńskiego. 
ukrzyżowanego: powstał, nie 
masz Go tu, oto miejsce, 
gdzie Go złożono“. Wracamy z 
Emaus z rozradowanym^ ucz­
niami, którzy- czynią sobie 
wyrzuty, że nie poznali Pana 
w drodze, gdy Pisma im wy­
jaśniał. Wracamy z nim* do 
Jerozolimy i znajdujemy zgro­
madzonych jedenastu i tych, 
którzy z Nim byli, mówią­
cych: Iż wstał Pan prawdzi­
wie i ukazał się Szymonowi. 
Z uwielbieniem i radością

KR YST YNA K ONA RSKA-ŁOS10 W A

Z myśli o Zmartwychwstaniu
... Ze będziemy prześwietleni 
tak jak Ty, 
że lżejsi od promieni.
Ze nie będzie murów 
ni bram,
bunkrów kamiennych, 
tylko przestrzeń jasna jak łan 
do stóp nam się pokłoni 
i będziemy, jak chodził Pan, 
iść po niej.
Ze światło przez nas przepłynie 
i poznanie
jak gwiazda w nas zaświeci, 
w to wierzymy — poddani śmierci, 
olśnieni zmartwychwstaniem.

patrzymy, gdy Pan nasz sta­
je w pośrodku Apostołów, 
mówi im: Pokój wam, i otwie­
ra im umysły, aby rozumieli 
Pisma, że trzeba było, aby 
Chrystus cierpiał i zmar­
twychwstał dnia trzeciego i 
aby w Jego imieniu wszyst­
kim narodom była głoszona 
pokuta i odpuszczenie grze­
chów. Stajemy nad jeziorem 
Genezaret, gdy dziewiczy Jan 
pierwszy poznaje, że Pan jest 
— i patrzymy, jak nikt z o- 
becnych nie śmie pytać Pa­
na Jezusa: Ktoś Ty jest? Bo 
wiedzą, że to Pan jest!

Radujemy się z Magdaleną 
i przypadając do stóp Jezuso-

• NIEDZIELA 
WIELKANOCY

L E K C J A
I Kor. 5, 7 — 8

Bracia; Uprzątnijcież stary 
kwas, abyście bylj nowym 
zaczynem, tak jak przaśni 
jesteście. Albowiem Pascha 
nasza jest ofiarowany Chry­
stus. świętujmy tedy nie na 
starym kwasie, ani na kwa­
sie złości i przewrotności, ale 
na przaśnikach szczerości i 
prawdiy.

E W A N G E L I A
• Mar. 16, 1 — 7

W on czas. Maria Magda­
lena i Maria Jakubowa i Sa­
lome nakupiły wonności, aby 
pójść j namaścić Jezusa. I 
bardzo rano w pierwszy dzień 
tygodnia przyszły do grobu, 
gdy już wzeszło słońce. A 
mówiły do siebie: Któż nam 
odsunie kamień od drzwi 
grobowca? I spojrzawszy, 
ujrzały odsunięty kamień. 
Był bowiem bardzo wielki. A 
wszedłszy do grobowca, ujrza­
ły młodzieńca siedzącego po 
prawej stronie, ubranego w 
szatę białą i zdumiały się. Ale 
on rzekł im.- Nie lękajcie się, 
szukacie Jezusa Nazareńskie- 
go, ukrzyżowanego: powstał, 
nie masz go tu, oto miejsce, 
gdzie go złożono. Ale idźcie, 
powiedzcie uczniom jego i 
Piotrowi, że was uprzedza do 
Galilei; tam go ujrzycie, jako 
wam powiedział.

wych wołamy za nią; Rabbo- 
ni, Mistrzu!

W Lekcjach słuchamy ka­
zań Apostołów: Piotra i Pa­
wła, głoszących, że są świad­
kami Zmartwychwstania.

.Oto dzień, który Pan zgo­
tował: weselmy się i radujmy 
się weń“ — słyszymy 'w litur­
gii Kościoła przez cały ty­
dzień wielkanocny. A w pier- 
szym tekście ze Mszy św. na 
dzień Zmartwychwstania 
Chrystus Pan mówi do Oj­
ca swojego: Zmartwychwsta­
łem i już zawsze z Tobą je­
stem. alleluja: włożyłeś na 
Mnie rękę Twoją, alleluja: 
przedziwna jest wiedza Two­
ja, alleluja, alleluja“.

* * *
Alleluja!
Pan nasz zmartwychwstał!

Przeszedł przez wszystkie 
cierpienia. Niczego Mu nie o- 
szc^ęjzono.

Zonycizono Jego dobre 
mnę. Mowiono, że czarta ma 
i pi zez rJeiZeouba, ns.ęcia 
czurtowsmego, wyrzuca czar- 
cy. Naśmiewano się z Niego. 
Ncugrawano się nawet, gay 
na Krzyżu zawusł bezbronny.

Odebrano Mu wszystko.
Opiwano Go, bito po twa­

rzy, straszliwie zbito biczami, 
cierniem ukoronowano. Cięż­
ki krzyż na leuwo żywego 
wiozono. D y  uźw.gai; ao 
Krzyża przybito na śmierć 
skazanego.

Jego dobrego imienia nie 
(poszanowano nawet po 
śmierci. Szlachetny człowiek 
wobec pokonanego wroga na 
baczność staje, w obliczu 
śmierci. Ale wrogowie Chry­
stusa nienawiścią swoją po­
za grób sięgali i poszedłszy 
do Piłata w sprawie wystawie­
nia straży, zwodzicielem Go 
nazwali.

Ale wszystkie wysiłki na 
nic! To, co miało być znisz­
czeniem, stało się wywyższe­
niem. To. co miało być hań­
bą i poniżeniem, stało się 
chlubą i chwałą.

Po Wielkim Piątku Wielka 
Niedziela!

Po klęsce w oczach ludzi — 
zwycięstwo w oczach Boga: 
Zmartwychwstały K r ó - 
1 e m wszystkich i wszyst­
kiego! “Dana Mi jest wszyst­
ka władza na niebie i na zie­
mi, alleluja: idąc, nauczajcie 
wszystkie narody, chrzcząc 
je w Imię Ojca, i Syna, i Du­
cha świętego, alleluja, alle­
luja.“ (Komunia z Piątku 
Wielkanocnego).

KRYSTYNA KONARSKA-ŁOSIOWA.
T y g o d n ik  P ow szechny  1948.
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13 n Z m a r tw y c h w s ta n ie  P a ń s k ie
14 p P o n ied z ia łek  W iel. (B.H.)
15 w A n a s ta z j i  m .
1*1 ś B e n e d y k ta  L a b re  w.
17 c A n ic e ta  P  m .
lii p t  A p o lo n iu sza  m .
19 s T y m o n a  m „  L e o n a  IX  P .

To samo powtarza się stale 
w dziejach Kościoła katolic­
kiego i Papiestwa.

Wrogowie już, nieraz w cią­
gu wieków głosili, że Papie­
stwo już wyplenione z oblicza 
ziemi. A oto oni przeminęli, 
a Papiestwo trwa. Krzyczeli 
,,śmierć Papieżowi!“, a Bóg 
wyśmiał się z nich. Przemi­
nęły jako cień i jako poseł 
przemijający, ...albo jak 
strzała wypuszczona do pew­
nego celu; rozbite powietrze 
natychmiast się znowu zwar­
ło, tak iż nie znać przejścia 
jej“ (por. Mądr. V. 9-12).

Łódź Piotrową zalewały 
nieraz fale nienawiści i prze­
mocy, a Pan zdawał się spać 
w łodzi. Ale gdy przychodzi­
ła godzina Jego, wstawał, 
rozkazywał morzu i wiatrom.

I dziś piekło wyszło na o- 
krąg ziemi. Niejedni przyłą­
czyli się do niego i stanęli 
przeciw Panu i przeciw Chry­
stusowi Jego. Wielu wiernych 
wyznawców Chrystusa do­
znało szyderstw i bicia, a po­
nadto więzów i ciemnic. Ale 
i dziś, gdy przyjdzie godzina 
Pańska. Pan wstanie i za­
trwożą się nieprzyjaciele Je­
go. kryć się będą w grotach 
i w skałach gór y mówić do 
gór i skał: Padnijcie na nas 
i zakryjcie nas przed obli­
czem Siedzącego na tronie i 
przed gniewem Baranka, 
(por. żyd. 11, 36iObj. 6, 16). 
A udręczeni przez prześla­
dowców, poniżeni i umęczeni 
posłyszą: ,,Pójdźcie, błogo­
sławieni Ojca mego, posiądź­
cie królestwo, alleluja: zgo­
towane wam od założenia 
świata, alleluja, alleluja, al­
leluja.“ > (Introit ze środy 
Wielkanocnej). (J)

M IĘD ZY N A RO D O W Y  K O N G R ES 
EU CH A RY STY CZN Y  W B A RCELO N IE

W d n ia c h  27 m a ja  do 1 czerw ca 
zg ro m ad z i p ie lg rzym ów  n  e ty lk o  z H i­
sz p a n ii i P o r tu g a l ii ,  a le  ze w szyst­
k ic h  k o n ty n e n tó w  n aszeg o  globu. P a ­
pież będz ie  re p re z e n to w a n y  przez  
k a r d y n a ł a  T e d e s c h i n i ,  
tego  sam ego , k tó ry  był le g a te m  p a ­
p ie sk im  n a  w ie lk ich  u ro c z y s to śc ia c h  
m a ry jn y c h  w F a tim ie  w p a ź d z ie rn ik u  
ro k u  zeszłego. N a z a k o ń czen ie  k o n g re ­
su  p rzem ów i p rzez  ra d io  s a m  O jciec  
św ię ty  N a m ie s tn ik  Tego, k tó re m u  ca- 
1 ś w ia t k a to lic k i o d d a  w spó lny  ho łd  
w B a rc e lo n ie .

Jeszcze  ra z  w zyw am y w sz y stk ich , 
k tó ry m  w a ru n k i m a te r ia ln e  n a  to  po­
zw olą, do  u d z ia łu  w K o n g res ie  i o d d a ­
n ia  w im ien  u n a ro d u  po lsk iego  h o ł­
du i u w ie lb ien ia  —  w raz  z in n y m i 
n a ro d a m i ś w ia ta !

27 m a rc a  P ap ie ż  p rz y ją ł  n a  p ry w a t­
n e j a u d ie n c ji  m in is tr a  s p ra w  z a g ra n i­
cz n y ch  p a ń s tw a  iz rae lsk ie g o , d r a  Mo- 
sh e  S h a r r e t ta ,  k tó ry  p ro s ił o m oż­
n o ść  z łożen ia  w izy ty  k u r tu a z y jn e j  i 
ce lem  w y ra ż e n ia  sw ego h o łd u  P ap ie żo ­
wi M in is tro w i to w arzy szy ła  jego  zo­
r a  i poseł d r  M oshe I s h a i

K a rd y n a ł G r if f in  zw rócił s ię  do  S to ­
licy  A posto lsk ie j z p ro śb ą  o w znow ie­
n ie  sp ra w y  k a n o n iz a c j i  błog. P iu sa  
X , p rz y łą c z a ją c  się  w te n  sposób  dó 
n a p ły w a ją c y c h  b e z u s t a n n e  p ró śb  
cz łonków  E p isk o p a tu , d u ch o w ie ń stw a  
i ró żn y ch  o rg a n iz a c j i  k a to lic k ic h .

O byw ate le  p a ń s tw a  P o r to  R ico  gło­
so w a li w m a rc u  w s p ra w ie  now ej k o n ­
s ty tu c j i  sw ego p a ń s tw a . B isk u p i za ­
le c ili tę  k o n s ty tu c ję  s tw ie rd z a ją c  je d ­
n a k , że g ło sow an ie  k a to lik ó w  za tą  
k o n s ty tu c ją  n ie  o zn a cza , iż k a to lic y  
p o d p is u ją  s ię  bez z a s trz e ż e ń  pod  je j 
c a ło śc ią . K o n s ty tu c ja  p o s ta n a w ia  m . 
in .: „ K ażd y  m a  p raw o  do  ta k ieg o  
w y ch o w an ia , k tó re  um oż liw ia ło b y  m u 
p e łn y  rozw ój je g o  osobow ości i w zm o­
c n ie n ie  p o sz a n o w a n ia  p ra w  człow ie­
ku i z a sa d n ic z y c h  w o ln o śc i.“ K ośc ió ł 
k a to lic k i zach o w u je  p raw o  u trz y m y ­
w a n ia  k a to lic k ic h  szkół, k tó ry c h  św ia ­
d ec tw a  b ęd ą  u z n a n e  p rzez  p ań s tw o . 
O becn ie  k a to lic y  m a ją  114 ca łkow icie  
u trz y m y w a n y c h  p rzez  s ieb ie  szkó ł; 
m a ją  te ż  dw a u n iw e rs y te ty : u n iw e rsy ­
te t  k a to lic k i w P o n ce  i k o leg ium  S e r­
ca  Jezusow ego  w S a n tu rc e .

W śród  11 Ś w ię tych  o m ów ionych  w 
p ra c y  je z u ity  Ą ngelo  B ru c c u le r i „ O ra -  
z ion i p a n e g ir ic h e “ je s t  ta k ż e  n asz  
św ię ty  m ło d z ie n ia szek  S ta n is ła w  K o­
s tk a .

P ry m a s  P o lsk i, ks. a rc y b is k u p  W y­
szy ń sk i. og łosił d e k re t  w s p ra w ie  m a t­
k i M arce lin y  D aro w sk ie j, w spó łza ło ­
życ ie lk i z g ro m a d z e n ia  za k o n n eg o  n ie- 
p o k a la n e k , w zyw ający  w ie rn y c h , by 
p o d a li do jego  w iad o m o śc i w szystk ie  
w iadom e im  f a k ty  z je j  ży c ia  i w szy­
s tk o  to , co do tyczy  je j  c n ó t i ła sk  
czy cudów  z d z ia ła n y c h  za  je j p o ś re d n i­
c tw em , ja k o  też  to , co ic h  z d a n iem  
p rz e m a w ia  p rzec iw  św ią to b liw o śc i m a ­
tk i D a ro w sk ie j. P o trz e b n e  to  je s t  w 
zw iązk u  z p rzy g o to w u jący m  się  p ro ­
ce sem  w s p ra w ie  je j b e a ty f ik a c ji .  Ze­
z n a ją c y  zo b o w ią zan i są  w su m ie n iu  
do p o d a w a n ia  p ra w d y  i o p o d a n y c h  
f a k t a c h  b ęd ą  św iad czy ć  w p ro ces ie  
p rz ep ro w ad z o n y m  w P o lsce . J a k  w ia ­
dom o, n a jp ie rw  odbyw a się  w stęp n y  
p ro ces  w d ie c e z ja c h , w k tó ry c h  ży ła 
i d z ia ła ła  osoba, .o k tó r ą  chodz i, po 
czym  a k ta  p ro cesu  o d sy ła n e  są  do 
R zym u  i po p rzep ro w a d z o n y c h  b a d a ­
n ia c h  p rzez  Św. K o n g re g a c ję  O brzę­
dów  i n a  je j  w n io sek  P ap ie ż  d ec y d u ­
je , czy n a leży  ro z p a c z ą ć  w łaściw y  
p ro ces  o b e a ty f ik a c ję .

PODZIĘKOWANIA
Za uratowanie i powrót do 

zdrowia córeczki Najświętszej 
Marii Pannie z głębi serca 
dziękują

Barbara i Stanisław Skulscy

Ofiarę £  1.0.0 przeznaczamy 
na polski internat dla chłopców 
w Hereford.

Za szybkie wyzdrowienie 
synka dziękuję św. Antoniemu 
z Padwy i św. Ekspedylowi 

IRENA J. z Hereford

OD WYDAWNICTWA

K w oty  w p ła c a n e  z a  o g ła sz an ie  p o ­
d z ięk o w ań  s k ła d a n y c h  w te j  ru b ry c e  
p rzez n acz am y  n a  P o lsk i Z a k ła d  oo. 
M a ria n ó w  w L ow er B u ll in g h a m  (H e­
re fo rd ) .
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JÓZEF PŁOSKI O PŁOCKU I MAZOWSZU PŁOCKIM

MAZURY I MAZURKI
Mazowsze swe odrębne nych powiatów takie tłumy, zacne serce i wielką prawość Zniszczono dorobek społece-
ustawodawstwo, uła- jakicn nigdy w tych stro- zmarłego, 
twiająca mu walkę z nach nie oglądano 
niepożądanym^ wpływa-

wy-

mf niemieckimi. Dopte-

ny, w;arstwę przodującą
W wielu domach zasiadając mordowano.

Z Rostkowem może się mie- do stołu wielkanocnego po- A po jednej okupacji przy- 
lłjc tyis.o Skępe w lipno- wtarzano sobie rady, jakich ^ ła  druga, nie lepsza. Dzi- 

ściągające pobożnych udaiglai KSiadz Ignacy Ka- siejs^ władcy w Polsce chcie-ro w 18 w. odwołano skim ______  _________ __
Wielkanoc i mazurki. Sło.- tu zakaz budowania zborów pielgrzymów do stóp cudów- miński na^z^Tończenie^suro- liby nadać Mazowszu nowe

wa tak niewspółmierne, a ści- luterskich. któie rozmnoży nej iigury [Matki Boskiej wo wówczas zachowywanego piętno. Po Krzywoustym ——
śle tradycją ze sobą związane, ły się po drugim rozbiorze SKępskiJ. Skępe, wielkie do- wielkiego Postu ..Drobno ką- Nowotko! Liczne procesy, któ-

" ■ --------  wraz z napływem kolonistów bra należące do rodziny Zie- sa  ̂ drodno kasać najpierw re odbyły się przeciw ruchowi
nir.v, lińskich, wraz ze sta ią  szkołą klapujcie się czegoś gorącego, óporu, jak np. w

w Wymysimie, która dała ć„i„aA «h««« świadczą. że spo

słowa nasuwające wspom­
nienia domu i stron rodzin- pruskich, 
nych, polskiego zwyczaju i 
polskich świąt.

Mazury i mazurki mają ne kościoły i krzyże przydroż 
wiele znaczeń, choć pojęcia ne mówiły każdemu.

Obyczaj do dziś pozostał , r„. . Wcryaniałvoh u*v ina wskroś chrześcijański. Licz- K r a JO W i wiem wsp iaiyŁ przybyłemu do domu z rezu- 
droż- nauczycieli^i znaną z sze o- rekcji miało się zboże obro­
że tu k*eg0 adzf ła młodzieży w u- dzić) przestrzegał ks. Kamiń-

me scigac s ię , (pierwszemu
Pułtusku,

że społeczeństwo 
broni się, jak umie. Demago­
gią — Mazura niełatwo oszu­
kać. Przysłowie mówi, że śle-

od nich pochodne wywodzą bezbożnictwo nie łatwo może °Ś1° skl przez 40 przeszło lat pro- Py si  ̂ rodzi, ale gdy przejrzy,
dek życia na Mazowszu. boszczowania" w Grudusku to kpa i Przez deskę rozezna. 

Położony, na wysokim brze- koło Ciecharowa n-omfv na Na twardym ..mazurku“ moż- 
T t ?  gu historyczny triota s f u S i  o w s L C  połamać,

środkowo - północną część „c! f y PKom4dowvm Czerwmsli chlubi się starymi i 863 r. 20 lat spędził na Sy- Jńzet Moski
Polski ze stołeczną Warsza- a °P benedyktyn- berii, surowy dla siebie, chło- _____
wą. są Mazury kolonizujący nrzv nich krzewiła sie ńraea g stał ks. Kamiński przewmy
w ciągu stuleci obszary Pol- kulturalna Na ostatnim krańcu Mazo- swoich parafian, nie omiesz-

się z jednego pnia. Są więc się zakorzenić.
Mazury — lud bitny i prężny, 
zamieszkujący od wieków \ y i s ł y  piock pozostał sto-

ski wschodniej daleko poza ^ ^ ^ “ nankow* T 7 hinrv_ wsza’ w rypińskim Sokołowie kając nieraz i palcem poka-
dzisiejsze granice, są wresz- Pinnk. hvł minstpm crtńł w  1 Ssafarni, bywał młody Fry- Zać winnego. Ale widać miał
cie Mazury, którzy od śred- ied,lpi 7 ur7„rp; n ‘ d deryK Chopin i tu powstało rację, jeśli syn jednego z tak
niowiecza byli oderwani od s;edem<;pt lat’ w siadał ću; j edno z jeS° arcydzieł. Odtąd wytkniętych uznając zasługi
macierzy granicą wschodnio- Andrzej Bobola który przez arn rh m in  " A/TQ'7/vn7<1'711 c’foł'°fT̂  " ’,nł'nc,''m

trzy lata był kierownikiem 
Ich taniec ludowy, jak cha- studiów (17 w.), a wśród jej

jących się mazurkach szopę- mnazjum im. Małachowskie- 
nowskich, wiąże się nazwą z S°) w ostatnim stuleciu wy- 
ziemią rodzimą. A choć zie- dała szereg wybitnych ludzi, 
mia mazowiecka niezbyt bo- Jak historycy Władysław Smo- 
gata, ma przecie dziwną moc leński i Wincenty Zakrzew- 
przywiązywania do

D r P io tr  K e tte r  —  C H R Y STU S A 
K O B IE T Y . —  P rz e k ła d  z n ie m ie ck ieg o . 
W ydaw n ictw o  K sięży  Jezu itó w . W a r.

,uż ani Chopin o Mazowszu, starego proboszcza po latacn
ani Mazowsze nie zapomnia- tablicę pamiątkową ufundo-
ło o Chopinie. Pamiątki po wał i umieścił w kościele gru-

L ć u iic c  m u u w y ,  ja .K  cna- ^ u i u w  v x .  w . , ,  a  w s i u u  j e j  nim przechowywano z  religij- duskim Ks Kamiński ksiąg szaw a -  m « .  s t r o n  sse. c e n a  i s / - .
rakter, porywczy a pogodny, uczniów był Joachim. Lele- niemal oietvzmem oóki no rosvisku nrowadzć rd? Praca Profesora s e m in a r iu m  ducho-
wysubtelniony w niestarze- ™L ta (ostatnio, gi- J fn y ’ « S z ą e ^ i e  Z  J T Ł Ł T S J S S ;  * =

Światowej nie pozbawiły icń Z y k  i  do końca życia nie li- przyczynienia się do rozw iązania 
nas na zawsze. czył na ruble, tylko na złote ->kwestii kobiecej“ przez ukazanie

Pod jednym tylko WZgle- Pelcie  (w końcu 19 Wieku!). Chrystusa kobietom i dopomożenie im
H i\yr y  ~ \  w  d ł  z n a le z ie n ia  d ro g i do  lepszego  z ro -____ __________ J ___Ciem Mazowsze płockie było Jednym z ostatnich księży z a m ie n ia  J eg o  e ty c z n y c h  w y m ag a ń .

siebie ski, socjolog Ludwik Krzywic- baidzo upośledzone. Będąc oryginałów płockich był chy- p ^ zka wskazuje na specjalną rolę
świadkami Krasiński i Cho- ki, prawnik Franciszek No- nadgranicznym było ba ks. prałat Ignacy LasocKi. ° K r ą ż k i  U u m a T z o n f^  ^ e r e g l U -
pin. wodworski, pisarz Jan Le- V™ez wiele lat pozostawione Wśród pełnych szacunku u- rów, zawiera wiele cennego mateHafu

Sercpm May/iwwa n ip  ip«t mański i  wielu innych, za- pTZez Rosjan właściwie bez kłonów każdego niemal prze- historycznego, do którego się jednak

stołeczna Warszawa. Mazow- »* ^

nej Ł an icy ’Prm  Wschodnteh Nadnarwiański Pułtusk ae s z y c h ^ S h ^ a t o w a ^ '^  f prz«gnl«‘ym w f '
pretendowało raczej do pier- swoją zabytkową kolegiatą S e 1 z f 4 j ącą ~ ą n !  S S S S T 'U T  w d z wmua‘ ‘
wszenstwa w mazurskości, cią- P^ez długie lata dzierżył Wjśle a w nnws/veh f i  i °fDlê  wdzięcznosc
żąc ku czterdziestotysięczne- Prym po Płocku jako siedzi- rozciągnięciem sieci autohn i°C a u ûndo^ral 
mu Płockowi bardziej niż ku ba biskupów sufraganów. w f««; “ tobu- własnych pieniędzy

sobie
ufundowaniem z 

wzorowe - W a n d a  M iła szew ska —  K SIĘ Ż N IC Z -

rozrodzoną, szfaihtę zaścian- chwałę, zamkniętą w starej mostem tolemwymw S  “ “  ią'  w*“ *
kową, co i zamożne na ogół kolegiacie. niezmiernie ciekawym
włościaństwo, Ziemia. Płocka Potężne mury zamku w Cie- względem konstrukcyjnym 
chlubi się swoją starą prze- chanowie. gdzie Henryk usunęły w dużej mierze te 
szłością. Sienkiewicz umieścił pojedy- braki

milionowe i stolicy ~7 szła. czasacfh^ow ożnnyc^^zeS  D°Pler? zbudowane w g0 sierocińca „na Stanisła- ka dagny. Romans. Nakładem K a ­mi łonowej stolicy. z szła- . , n , latach odzyskanej niepodle- wówce“ edzip setki dzieci tolickieK<> ośrodka Wydawniczego ,v e-
chetną dumą, dzieloną zaró- w apommeme, kontemplu- giości wzdłuż i wszerz Mazo- znalazły serce i onieke Poto- ritas“- Lont,y“ — 1952. s t r .  m. ćena wn0 przez ubogą, bo licznie W  W ciszy swoją dawną wsza linie zwin^neVnwvm  , ,y„S 1 opiekę Foto 7/6.■ - WiiZa lune* związane nowym mek starego rodu umiał łą- Wandą z Jentysów Miiaszewską,

czyć pańskość Z  czynnym mi- ro d z o n a  W r . 1895, o d e g ra ła  w raź  ze 
pod łosierdziem. sw ym  m ężem  S ta n is ła w e m  z n a n y m  po­

e tą ,  w y b itn ą  ro lę  w n iep o d leg łe j P ol- 
Duchowieństwo płockie by- sce ja k o  p is a rk a  i p io n ie rk a  b e le try -  

ło liczne i posiadało poWażny sti'ki 1 p°ezji k a to lic k ie j.

Groby Władysława Herma- nek Zbyszka z ..Krzyżaków“, Zastój komunikacyjny, na- autorytet- Za 
na i Bolesława Krzywouste- dotrwały naszych czasów ja- dający życiu wolniejszy bieg skuPa Nowowiejskiego Wyz- staniu warszawskim, 
go, strzeżone przez marmuro- ko własność rodu Krasiń- sprzyjał tworzeniu sie narty- 526 Seminarium Duchowne wydając jedną z popularnych po-
we orły w kaplicy królewskiej skich. przodującego Mazow- kularzy. w warunkach wzglę- wymagało od swych wycho- S o l t  w/da“ X CW5m!a!
katedry płockiej, świadczące, z wysokiej Opinogóry, w dnego dobrobytu, gdy nawał- mezmiernie dużo. W przyBoffiol, i  S L  i s S
że na tamtejszym zamku za- Podziemiach opinogórskego nice dziejowe omijały okolicę Przeoran^ pracą Akcji Kato- go piśmiennictwa oraz zapoznanie
mieszkiwali władcy polscy, do k°ścioła spoczywają szczątki mazowiecką uwagę ściągały lickiej gleb? padało ziarno czytelników na obczyźnie z najiepszy.
ostatnich czasów były czcią Zygmunta Krasińskiego, któ- na siebie typy oryginałów. zdrowych P °^ ć- . zapowiada- mi tradycjamt noiskiej prozy,
otaczane, a blask majestatu ry choć urodzony w Paryżu, szczególnie liczne w latach Przysz ê wyniki. Katolic- *
zdołał jeszcze w pierwszej ukocbawszy starą siedzibę ro- dziewięćdziesiątych. Do nich k* Uniwersytet Luaowy w Pro-
wojnie światowej ochronić doWił. w niej swoje kości zło- należał profesor Alojzy Stodoł- boszczewicach przez przygo- T a d eu sz  w u t i i n  —  d i a b e ł  w  r a .
zabytki katedry od złupienia żYl Ostatni z ordynatów opi- kiewicz, wybitny matematyk. towanie przodowników pracy Londy“
przez Niemców. Biskupstwo Pogórskich, hojny mecenas członek paryskiego towarzy- spcrtiJpzamj docierał z mysią Umiejętność feachowania '
płockie, hojnie przez obu Biblioteki Krasińskich w War- stwa naukowego marnuiacv kar9bclc^ społeczną do wsi, humoru nawet w najcięższych okoiiĉ
królów obdarzone, należało szawie. hr. Edward Krasiń- z przymusu swoie zdolności ^dz ê stykał się z szeregiem nościach jest niezwykle cenr.ą zaletą
do najstarszych w Polsce. sk*. zginął w niemieckim obo- wykładaniem w szkole śred- ofiarnych społeczników z po- w ogóle’ a pisarza w szcze-
Pasterzowali tu m. i. Aleksan- koncentracyjnym. Tylko niej. Ciekawa postać nikomu środ. ziemianstwa 1 nauczy -W swoich wspomnieniach z przeżyć 
der z Malonne, brat wybitne- rumy zamku w Opinogórze, dobrze nie znana. Przez pół meistwa. Diecezja płocKa wy- w więzieniach sowieckich a następnie
go arcybiskupa wrocławskie- ?„dnJ^.ące na dziesiątką ki- wieku przeszło profesor od- rti,ła *** Ry.ereęr hi- na ----

bywał swój samotny spacer 
pogoda 
mem
nie, choć z pewnym roztarg-

z

go, biskup Noskowski, znany ł°rnetrów wokoło, przypomi 
humanista, kardynał Ferdy- nad będą długo jeszcze o wiel 
nand Waza. syn Zygmunta ce zasłużonym rodzie mazo- 
III, później brat królewski włeckim.
Michał Poniatowski i wresz-

n a  „w o ln o śc i“  w sow ieck im  p a ń s tw ie  
z p o n u re j a n e g d o ty  T a d e u sz  W itt l in  
k re ś li sze reg  ob razów  p o c ią g a ją c y c h

dała też ostatnio szereg bi 
skupów polskich. Biskup łuc-

da czy Słota, .,za Tu- ki,f ^  Ad°Jf ^ g0 tr a fn o ś c ią  o b se rw a c ji i g łęboko ' ludz-
odkłajliając się grzecz- SUfragan ks Walczykiewicz. kiri zro zu m ien iem . K s ią ż k a , w y d a n a

 ̂ biskup kielecki, ks. Czesław c b e c U e  ró w n ież  w ję zy k u  an g ie lsk im ,
Kaczmarek — kształcili się w m a z a p ew n io n e  pow odzen ie .

O k ład k ę  p ro je k to w a ł S ta n is ła w  G li--  ---------------  * Opodal obrał sobie siedzibę nieniem, swym uczniom, m , _ . . , ,
cie zamordowany przez Niem- sędziwy Aleksander święto- których wielu, mimo siwych 7 U' Frocz tPgo Pocno°ziii 
ców ksiądz arcybiskup Anto- chowski, na wsi mazowiec- włosów, zachowało dla swego z Mazowsza zarowno ks kar­
ni Julian Nowowiejski, przez kiej dożywający swoich osta- nauczyciela dawny szacunek. dynał KaKowsKi, jak 1  ar-
ostatnie trzydzieści trzy lata tnich lat Dopiero po śmierci dowie- cybiskup A. Szlagowski, su- T a d eu sz  W ittl in  —  W Y SPA  ZA K O-

, , .  , r r a o - a n  u - n \ y i w - ' k - i  CHANYCH. W y d a w n ic tw o  ,,V is tu la
do wojny biskup płocki, kto- Przasnysz ze swymi starym} dziano się o jego bogatym do- b w w-m . press Ltd." Londyn — 19 5 1. str. m.
ry starym tradycjom dodał kościołami odbudowany po r°bku naukowym. Niestety ostatnia wojna do- cena 7/c.
nowego blasku. pierwszej ’ wojnie światowej, Na całym Mazowszu znane konała nieobliczalnych znisz- ^ X ^ T a d S ^ w im in ^

Choć pogaństwo miało tu t o  gród innego znakomitego autentyczne anegdoty o czeń na całym Mazowszu, w y d an e  ro k  te m u  s a ty ry c z n e  „ ro z p o .
swe ostatnie oparcie jak rodu. Kostków. Graniczy z księdzu Radwańskim z Rogo- Zginęli zamęczeni w Działdo- z n a n ie “ a n g ie lsk ie j rzeczy w isto śc i, p e ł-
świadczy bunt Makawa, nim Rostków, ' gdzie urodził twórska koło Raciąża. Histo- wie arcybiskup Nowowiejski i nPzż™ saran; ê f auĉ
chrześcijaństwo tak przez się i wychował św. Stanisław ryjek o nim krążyło mnóstwo, jego biskup sufragan Wet- darzepń  '¿ ^ t y j s l l e g o  życ ia , c h w y t a n i
wieki przepoiło lud mazowiec- Kostka, cieszący się na Ma- ale nawet z ich treści aneg- mański i Wielu wybitnych g0 >na g o rą c o “ , z p rz e ry s o w a n ia  pó­
ki iż tylko niewiele dzielnic zowszu niezmiernie gorącym dotycznej wynikało, że był to księży. Wysiedlono z odwiecz- s ta c i  A ngielek  i A nglików  —  w ydoby-
mogło z Mazurami w przywią- kultem. Gdy w 1926 r. spro- ksiądz gorliwy w pracy, choć nych siedzib setki tysięcy lu- wa a u to r  z n a c z n ą  dozę k o m izm u  i
zaniu do wiary i obyczaju oj- wadzono z Rzymu uroczyście oryginał. ..Tygodnik Ilustro- dzi, wcielając Mazowsze jako p^yjê yfkięki t r a fn o ś c i  o b s e rw ^
ców się mierzyć Wydzielone jego relikwie, aby je umieścić wany“ warszawski z 1907 r. ki aj Niemiecki (Sudostpreus- p rz y c z y n ia ją c ą  się  do  lepszego
do końca średniowiecza w o- w rodzinnym miejscu, do poświęcił mu nawet dłuższy sen) do Prus Wschodnicn z r0 z u m ie n ia  g o sp o d arzy  w y sp y , 
sobne księstwo zachowało Rostkowa ściągnęły z okolicz- nekrolog, podkreślając w nim (RegierungsbezirkZichenau). R y s u n k i S te f a n a  o s iec k ie g o .
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JAW MAZURKIEWICZ WSPOMNIENIE WIELKANOCNI

N IE D O K O Ń C Z O N A  R EZU R EK C JA
Działo się to w marcu 1940 

roku, w Wiśniowcu na Woły­
niu. Mimo, iż była już połowa 
marca, miasteczko jeszcze to­
nęło w śniegu niezwykle sro­
giej w tym roku zimy.

Zbliżała się Wielkanoc, któ­
ra  w tym roku wypadła 24 
marca— dniu św. Marka. Ten 
zbieg okoliczności napełniał 
nieliczną garstkę Polaków, 
nie wywiezionych podczas 
masowej deportacji w lutym 
do Rosji — wielką zabobon­
ną trwogą. W owym groźnym 
okresie, gdy już zawiodły 
wszelkie nadzieje ratunku — 
szukano odpowiedz* * na drę­
czące pytania w Piśmie świę­
tym oraz wierzono w różne, 
-nieraz balrdzo fantastyczne 
przepowiednie. Ktoś, szpera­
jąc w starych księgach, zna­
lazł przepowiednię, iż zbieg 
Wielkanocy z dniem św. Mar­
ka jest znakiem niezwykłej 
klęski dla Kraju i ludzi.

Ale cóż mogło stać się groź­
niejszego od tego, co już prze­
żyto i wciąż przeżywano?

Polska była rozdarta przez 
dwóch najzacieklej szych wro­
gów, a nasze rubieże Wschod­
nie znajdowały się w szcze­
gólnie tragicznym położeniu.

Nieliczni Polacy, pozostają­
cy jeszcze w Wiśniowcu i o- 
kolicach, nie byli pewni ani 
swej godziny, ani swego miej­
sca. Okrutna niepewność o- 
gamiała każdą istotę polską, 
gdy zapadała noc. W nocy bo­
wiem porywano z domów oj­
ców rodzin, matki od niemo­
wląt, dzieci od zrozpaczonych 
rodziców. Toteż, gdy przycho­
dziła noc, rzadko kto usnął z 
Polaków z trwogą przysłu­
chując się każdemu szmero­
wi za oknem. A gdy świtał 
poranek, śpieszono dowie­
dzieć się, kto padł ofiarą.

Te noce koszmarne, bezsen­
ne, to ciągłe wsłuchiwanie 
się, ta  obaWa. głośnej rozmo­
wy nawet we własnym mie­
szkaniu, a We dnie ustawicz­
na pogoń za kawałkiem chle- 
ba i odrobiną opału, zamie­
niały chwilowo pozostawio­
nych na wolności Polaków w 
jakieś cienie dawnych ludzi.

Ale oto nadszedł Wielki 
Tydzień. Pogoda przypomina­
ła raczej słotny Adwent. W 
dzień deszcz * błoto, a po no­
cach — mróz i rano zimowe 
kwiaty na szybach okien.

Zdawało się, iż / natura 
sprzęgła się z mocami zła, 
których ucieleśnieniem byli 
myszkujący na każdym kro­
ku enkawudziści— * że kaza­
ła zapomnieć, iż zbliża się 
najradośniejszy w roku dzień 
— święto ZmartwychWsta-
rna.

Ale jakże dziwne i niezłom­
ne jest serce polskie! Wbrew 
nawoływaniom bluźnierców 
na hałaśliwych wiecach nie 
zaparło się wiary ojców i nie 
wyrzekło się uświęconych 
wiekam* tradycyj...

Mimo, że prawie w każdym 
domu polskim kogoś brako­
wało, wszędzie, gdzie się uda­
ło zdobyć trochę mąki i jakie­
goś mięs.wa, pieczono a w 
domach, gdzio były dzieci, 
robiono kraszanki wielkanoc­
ne. Starannie jednak unika­
no kraszenia na czerwono, bo 
tego koloru czerwonego na­
wet na skromny, niewybred­
ny Wiśniowiec, było stanow­
czo za wiele!

Bolszewicy szykowali na 
dzień 24 marca swe wybory 
do rad, a więc całe miastecz­
ko utopili w czerwień* plaka­
tów i płacht, a przez szero­
kość ulic rozciągnęli olbrzy­
mie transparenty z obłudny­
mi hasłami. Z każdego zaś 
balkonu wyzierały spośród 
czerwieni, ogromne portrety 
uśmiechniętego Stalina.

A w zamku Wiśniowieckich. 
jeszcze do niedawna roz­
brzmiewającym wesołym gwa­
rem i pieśniami młodzieży 
szkół rzemieślniczo - prze­
mysłowej i rolniczej, darły się 
sowieckie trąby i odbywały 
się propagandowe ,,mitingi“. 
„Przynieśliśmy wam szczęś­
cie wolności!“ — wołano od 
rana do późnej1 nocy.

Ponurym echem odbijały 
się te ryki w obok znajdują­
cym się. wyniosłym klaszto­
rze oo. karmelitów bosych, 
który jak potężna twierdza 
panował ze swego wzgórza 
nad miastem i okolicami. 
Groźnie zadumany na fron­
tonie świątyni Archanioł Mi­
chał, stał na podeptanym 
szatanie i wyciągał ku chmur­
nemu niebu rękę, z której 
kula bolszewicka wytrąciła 
miecz.
Potężne, żelazem okute drzwi 

nie były szeroko rozwarte, jak 
zwykle to bywało w Wielkim 
Tygodniu, a w głównej nawie 
ogromnego kościoła nie wzno­
siła się, jak rok temu, wspa­
niała grota z Grobem Ukrzy­
żowanego. urządzona praco­
witymi rękami brata Cypria­
na. Zamiast niej leżał stos 
pogruchotanych obrazów, zni­
szczonych aparatów kościel­
nych — dowód swoistej 
wdzięczności murarza Iwana 
Badasiuka, który za czasów 
polskich dorobił się podczas 
restauracji klasztoru. Wdzię­
czny mołojec w październiku 
1939 r. wdarł się “w nocy z ca­
łą bandą do kościoła, demo­
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lując w szatańskiej nienawiś­
ci wspaniałą świątynię kato­
licką...

Na mieniących się bogac­
twem rzeźb kapitelach ko­
lumn czerniały rzędy kruków, 
które swobodnie wlatywały 
.przez wybite witrażowe szy­
by okien, złowieszczym kra­
kaniem mącąc ciszą spusto­
szonej świątyni.

Na szczęście w Wiśniowcu 
istniał jeszcze kościoł farny, 
przy którym ocalał staruszek 
kanonik, ks. O&racztwssi, za 
czasów* caratu zwleczony z 
ambony i wywieziony na Sy­
bir. Przy tym to kościele sku­
piła się garstka Polaków z 
Wiśniowca i okolicy, szukając 
ukojenia u stóp przecudnego 
ołtarza Ukrzyżowanego, a 
porad u staruszka księdza, 
wiernie trwającego na swoim 
posterunku.

We wrześniu 1939 r., kiedy 
przez Wiśniowiec mknęły ty­
siące samochodów ku grani­
cy rumuńskiej i jeden z nich 
zajechał, by zabrać księdza, 
starzec odparł:

— Jedzcie sobie z Bogiem. 
Moje miejsce jest przy tym 
kościele. W nim odprawiłem 
swoją pierwszą Mszę św-., 
więc może Bug mnie pobło-

vsławi, iż odprawię i ostat­
nią...

* * *
Ale oto w Wielki Piątek sta­

ruszka księdza zawezwano do 
urzędu NKWD. Enkawudzista 
Zacnarczenko, który znęcał 
się okrutnie nad badanymi, z 
przesadną grzecznością prze­
prosił księdza:

— Niezmiernie mi przykro, 
że musiaiem zaniepokoić szar- 
nownego obywatela, ale mu­
siałem to uczynić przez 
wzgląd na konieczność służ­
bową. Jak to napewno oby­
watelowi wiadomo, w niedzie­
lę ma odbyć się głosowanie 
do rad. Z tego powodu jest 
zalecony jak najściślejszy 
spokój w nocy na niedzielę. 
Również jest bardzo pożąda­
ne, aby nie przeszkadzano o- 
bywatelom we wzięciu szero­
kiego udziału w tym głoso­
waniu. A więc bardzo proszę 
nie urządzać żadnego nabo­
żeństwa ‘w sobotę w nocy, a 
również powstrzymać się od 
odprawiania nabożeństw w 
niedzielę... Za to możecie się 
modlić w sobotę do godziny 
piątej, wieczorem, tylko oczy­
wiście bez tego dzikiego bi-

u w dzwony i grania. W ten 
sposób nie przeszkodzicie w 
głosowaniu, no i nie zagnie­
wacie waszego boga! — za­
kończył z uśmiechem enka­
wudzista.

Oburzony tym zarządze­
niem kanonik odważnie za­
protestował oświadczając, że 
jest ono naruszeniem konsty­
tucji Związku Sowieckiego, 
gwarantującej każdemu oby­
watelowi wolność wyznania i 
praktyk religijnych. Ale en­
kawudzista odparł na to z do­
brodusznym uśmiechem:

— Proszę szanownego oby­
watela! Obywatel zbyt tra ­
gicznie ustosunkowuje się do 
mej skromnej prośby. Bo ja 
nie widzę w niej najmniejsze­
go pogwałcenia naszej wspa­
niałej konstytucji. Jaka bo­
wiem jest różnica księdzu, 
jeśl* odprawi swe nabożeń­
stwo w sobotę bez tego ha­
łasu na całe miasto? Przecież 
im wcześniej odwali się jakąś 
robotę, tym lepiej! — za­
kończył bawiąc się od nie­

chcenia leżącym na biurku 
pistoletem.

Na tym rozmowa się̂  skoń­
czyła. * * *

Przyszła Wielka Sobota...
Nieco od wczesnego rana 

zalśniło słońcem * wspania­
łym biękitem. Z otaczających 
Wiśniowiec wzgórz z huczą­
cym gwarem pominęły do 
Horynia wyzwoione z okowow 
mrozu wiosenne wody. Ra­
dośnie świegotało ucieszone 
słońcem ptactwo, ożywiając 
ogrody, w których tonęły 
przedmieścia Wiśniowe a-.

Stosownie oo zarządzenia 
staruszek kanonik postanowił 
odprawić Rezurekcję o go­
dzinie czwartej po południu. 
Wiadomość o tym jeszcze w 
Wielki Piątek obiegła wszyst­
kie domy i dotarła do najdal­
szych okolic. W sobotę od po- 
łuonia kościół w Starym Wiś­
niowcu zaczął wypełniać się 
wiernymi.

Ale chyba od samego zara­
nia swego paru wiekowego 
istnienia skromny kościół 
fundacji Mniszchów nie oglą­
dał an* takiej liczby nęaznie 
przyodzianych ludzi, ani ró­
wnież takiej niezwykłej Re­
zurekcji!

Bo każdy, zdążający na tę 
uroczystość, jeśl* nawet i był 
w posiadaniu jakiegoś lepsze­
go ubrania — przywdziewał 
najuboższe, unikając zwraca­
nia na siebie uwag* rozwy­
drzonego motłochu.

Ten nędzny tłum od same­
go południa trwał na kola­
nach w żarliwej modlitwie 
przed wielkim ołtarzem z wi­
zerunkiem Ukrzyżowanego, 
ze łzami bijąc się w piersi i 
powtarzając słowa Suplika- 
cji: ,,święty Boże, święty 
mocny, święty nieśmiertelny, 
zmiłuj się nad nami!“.

A z ciemnego starego płót­
na Rembrandta w wielkim oł­
tarzu patrzyły na ten tłum 
nędzarzy cierpiące i smutne 
oczy Ukrzyżowanego i zdawa­
ło się, iż usta Jego szeptały 
ciche błogosławieństwa.

Rozpoczęła się Rezurekcja.
— Ale co to? — przemknął 

szmer po kościele. — Czemu 
nie dźwięczą potężne organy 
na chórze?.... Czemu milczą 
dzwony na cmentarzu ko­
ścielnym?... Czemu nie ob­
wieszczają światu radosnej 
nowiny Zmartwychwstania?

A gdy od ołtarza spłynęły 
słowa: ,,Tenci jest dzień, któ­
ry uczynił Pan: radujmy się, 
weselmy się weń!“ — ze 
wszystkich pierś* wyrwał się 
niepowstrzymany szloch...

Siwiutkiemu kapłanowi, 
który wytrwał niejedną Re­
zurekcję na mroźnej Syberii 
— uleciały gdzieś hen dalsze 
słowa Wielkanocnej egzorty, 
a zamiast nich — z jego wą­
tłej, umęczonej piersi za­
brzmiało donośne wołanie;

—Bracia! A jednak— praw­
dziwie z m a r t w y c h -  
w* s t a ł ! . . .  — Wtem sta­
rzec zachwiał się i runął na 
stopnie ołtarza.

Gdy pośpieszono mu z po­
mocą — już nie żył.

Trudno orzec, co to było— 
czy promień słońca, który 
zajrzawszy przez okno, obda­
rzył staruszka swym pożeg­
nalnym pocałunkiem, czy był 
to może odbłysk gorejącej 
potężnym ogniem duszy — 
wie to tylko Ukrzyżowany — 
ale twarz zmarłego promie­
niała niezwykłym, jakby nie­
biańskim blaskiem.

„A jednak — prawdziwie 
zmartwychwstał!“ — powta­
rzał* rozchodzący się z niedo­
kończonej Rezurekcji para­
fianie.

I mimo. iż każdemu kręciły 
w oczach się łzy na wspom­
nienie niezwykłej śmierci u- 
kochanego duszpasterza, któ­
rego serce nie zniosło nad­
miernego bólu, to jednak w 
głębi zbolałych serc zapłonął 
ogień nadziei, która swymi 
promieniami rozpraszała za­
legające dokoła mroki.

,,A jednak — prawdziwie 
zmartwychwstał!“ — powta­
rzała uporczywie ta. corai 
bardziej krzepnąca nadzieja 
ostatnie słowa kapłana. — ,,A 
jeśli prawdziwie zmartwych­
wstał. nie masz się czego lę- 
iać duszo zatrwożona!“ — 
wołała nadzieja.

„Przecież prawdziwie zmar­
twychwstał!“ .— twierdził sta­
nowczo przepiękny błękit nie­
ba, stwierdzało nieodwołalnie 
życiodajne słońce, powtarzały 
to swym radosnym świego- 
tem ptaki * wołała budząca 
się 'do nowego życia ziemia.

.,A “więc nic to, — wołała 
potężnie nadzieja — że może 
jutro, może nawet dziś w no­
cy wróg powlecze cię na mę­
ki! Niezłomną prawdą jest 
Zmartwychwstanie, które 
jest zwycięstwem światła i 
Prawdy nad ciemnością i 
złem, a więc wszystko, co nie 
jest z tego Zmartwychwsta­
nia, przeminie jak koszmar­
ny, zły sen!“.

,.I nadejdzie on dzień, kie­
dy zostanie dokończona ta 
Rezurekcja, a będzie ona sto-

-oć wspanialsza, stokroć ra ­
dośniejsza niż wszystkie po­
przednie “ — odpowiadała na 
każdym kroku swym cichym 
szeptem odwieczna, polska 
ziemia kresowa...

Jan Mazurkiewicz

C H C E S Z  P O M Ó C  
N A S Z E M U  P I S M U ?  
Ofiaruj na święta Twym 
znajomym, którzy jeszcze 
nie znają „Gazety Niedziel­
nej“ jej wielkanocny numer.

A gdy przeczytają i spodo­
ba się im — zachęć ich do 
zaprenumerowania tego ty­
godnika.

*  4.
Cena w prenumeracie tyl­

ko — 2/6 miesięcznie, 7/- 
kwartalnie.

P O S E Z O N O W A  W Y P R Z E D A Ż  
K O  C  Ó  W  W E I . N | A N V C H

SZA RE w y m ia r  60 “  x  80 “  w ag a  4.1b. c e n a  21 /- 
B IA ŁE „  62 “  x  82 “  „  3 lb . „  42/6
B IA Ł E  „ 70 “  x  90 “  „  4.1b. „  55A
B IA Ł E  „  80 “  x  96 “  „  5.1b. „  70/9

W szy stk ie  B IA ŁE K O C E są  n a jw y ż sze j ja k o śc i (100% P u re  W ool), 
k aż d y  koc Je s t p a k o w a n y  o d d z ie ln ie  w ce lo fan o w y  p a p ie r  i w ysycany 
b ez p o śred n io  z f a b ry k i  do  r ą k  z a m a w ia ją c e g o  p o c z tą  p o le co n ą .

------  P o c z ta  2 /-  e x t r a .  -------
ANGEL TRADING CO.,

8, Duncan Terrace, City Road, London N. 1.
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L E O N A R D O  D A  V I N C I  S t opy  B oga

LEON A RDO  DA V IN C I —  P O R T R E T  W ŁASNY

Wśród naj większych gwiazd 
na niebie kultury europejs­
kiej nie ma żadnej, K tórej 
blask mógłby przyćmić tę, 
związaną z imiemem Leo­
narda da Vinci, Urodzony w 
1452 r.. w małym miasteczku 
na połnocy Włoch, syn po­
borcy pooatkow i dziewczyny 
wiejskiej, jest Leonardo cny- 
ba najwszechstronniejszym 
twórcą w dziej acn ludziach. 
Geniainy malarz, rzeźbiarz, 
architekt, inżynier, anatom, 
geolog, fizyk, chemik, zegar­
mistrz... Był równocześnie 
muzykiem i wynalazcą in­
strumentów muzycznych, au­
torem pięknych literacko ba­
jek i przypowieści. Wynalazł 
warsztat tKacki, maszynę do 
robienia igieł, armatę odtyl- 
cową, śrubę okrętową, pro­
totyp łodzj podwodnej, ry­
sował i budował modele apa­
ratów latających, jest chyba 
pierwszym pionierem lotni­
ctwa... Spis jego wynalazków 
zajmuje setki pozycji... jako 
Inżynier przeprowadził wła­
sną metodą regulację rzek, 
budował mosty własnej kon­
strukcji, rysował mapy... Był 
jednym z pionierów nauko­
wej sekcji zwłok, jego rysun­
ki do atlasów anatomicznych 
są dziełamj sztuki o nieprze- 
ścignionej doskonałości. Na­
pisał, stosując metodę nau­
kową, traktat o malarstwie; 
konstrukcje perspektywiczne 
uzasadniał matematycznie... 
Napisał księgę o ruchu i 
spadku ciał, traktat o opty­
ce; badał ruch falowy i wy­
powiedział pierwszy twierdze­
nie, że głos i światło przeno­
szą się falowo.

W malarstwie dzieła Leo­
narda da Vinci należą do 
szczytowych osiągnięć czło­
wieka. ,.Wieczerza Pańska“ 
malowana na ścianie refek­
tarza klasztoru i kościoła 
Najśw. Panny Łaskawej w 
Mediolanie jest chyba najdo­
skonalszym obrazem epoki 
Odrodzenia, dziełem, w któ­
rym kompozycja, głębia psy­
chologiczna, zalety koloru i 
rysunku, monumentalność i 
prostota współzawodniczą ze

obą o lepsze. Niestety, nie- 
prześcignione to arcydzieło 
uległo w ciągu wieków o- 
gromnemu zniszczeniu. Por­
tret Mony Lizy, żony Fran­
cesca del Giocondo, *znajdu- 
jący się w Luwrze (w Pary­
żu) uchodzi słusznie za naj­
większe dzieło, jakie świat 
zna w tej dziedzinie malar­
stwa.

Wśród nielicznych dzieł 
malarskich Leonarda da 
Vinci, które dochowały się 
do naszych czasów, wspo­
mnijmy sławny portret „Da­
my z łasicą“, który znajduje 
się w zbiorach polskich 
(przed wojną w muzeum 
Czartoryskich w Krakowie).

W rysunku jest Leonardo 
również nieprześcignionym 
mistrzem wszystkich czasów. 
Rysuje z równą doskonałoś­
cią subtelne głowy kobiece

jak i pełne furii bitewnej 
twarze wojowników; rysunki 
drzew, roślin i kwiatów, ma­
chin wojennych i wirów wod­
nych, zwierząt widzianych 
w natuîze i potworow wyi­
maginowanych — wsz-ystno 
to pod piórem, rylcem, Kred­
ką w rękacn Leonarda staje 
s.ę połączeniem potęgi twór­
czej i nieprawdopodobnej 
wprost subtelności widzenia.

¡Spośród ozieł rzeźbiarskich 
Mistrza zacnowały się tylko 
nieLczne ułamki. NajwięKsze 
jego dzieło w tej dziedzinie 
— posąg konny księcia me- 
dioiańsKiego, Ludwina Sfor­
zy, zwanego ii Moro, nie od­
lany w porę w brązie — w 
czasie zamieszek politycz­
nych jeszcze za życia Leo- 
narua uległo zniszczeniu.

Natura, która Leonarda 
taK nieporównanie obuarzy- 
ła siłami ducna, była równie 
szczodrobliwa, dla niego i pod 
wzg.ęaem fizycznym. O regu­
larnych rysach twarzy, har­
monijnie zbudowany, posiadł 
Leonardo tak ogromną siłę 
w rękach, że łamał podkowy.. 
Charakter opanowany, przy 
tak wyjątkowych zaletach 
umysłu był skazany na sa­
motność wewnętrzną wśród 
ludzi, często na zaw.ść, za­
wsze na niezrozumienie.

W ostatnich latach życia 
znalazł się Leonardo we 
Francji na dworze króla 
Franciszka I. Tam też życie 
zakończył w 1519 r., a w^ęc 
mając 67 lat. jak  mówi o nim 
Leopold Staff — bajka praw­
dziwa...

Z okazji 500-lecia uro­
dzin tej tytanicznej indy­
widualności odbywają się w 
całym świecie cywilizowanym 
obchody i wystawy.

W Londynie jest otwarta w 
salach Królewskiej Akade­
mii Sztuki przy Piccadilly 
wystawa poświęcona twórczo­
ści Leonarda da Vinci. Moż­
na tam obejrzeć obok modeli 
jego wynalazków przede 
wszystkim około 250 orygi­
nalnych rysunków Leonar-

> przeważnie ze zbiorów 
królewskich w Windsorze. 
Uczta prawdziwa dla wielbi­
cieli Mistrza — i dla każdego 
kulturalnego człowieka.

Marian Bohusz-Szyszko

SAM OLOT POM Y SŁU  W IE L K IE G O  LEONARDA

A p a ra t  d o  l a ta n i a ,  b iją c y  ja k  p ta k  s k rz y d ła m i, m ia ł p o ru sz a ć  cz łow iek  
p rzy  pom ocy n a p ę d u  peda łow ego . J a k o  podw ozie s łuży ły  p łozy  sa n e c z e k . 
G e n ia ln y  w y n a la z c a  n ie  w ied z ia ł jeszcze  w ow ym  cz a s ie , że s iły  cz ło w iek a  

n ie  w y s ta rc z a ją  do u n ie s ie n ia  w p o w ie trze  jego  w łasn eg o  c ię ż a ru . 
(M odel z  w y staw y  d zie ł L e o n a rd a  d a  V in c i w B u r lin g to n  H ouse  w L o n d y n ie .)

Widziałam ślad stóp Chrystusa 
w Rzymie przed, małym kościółkiem: 
dwie stopy mocne i duże, 
wyryte w glinie pożółkłej.
Widziałam stopy Doga, 
schyliłam się ku stopom — 
to tędy biegła droga, 
gdzie spotkał Cię Apostoł.
Kościółek zwie się „Quo vadis?", 
bo lak Cię Apostoł zapytał — 
a Tyś mu rzekł, że idziesz 
raz wtóry na krzyżu zawisnąć.
Piotr pytał Cię; Gdzie idziesz? — 
ja pytam: Dokąd odchodzisz? — 
znużony nienawiścią, 
bolesny od miłości.

Zatrzymaj się. Pozostań.
Ludzie nie wiedzą, co czynią — 
niech Twoje mocne stopy 
siad zrobią, w serca pustyni.
Pozostań. Niechaj nie mówię 
w mej samotności biednej, 
żeś serce moje opuścił, 
że z serca mego odszedłeś.

JÓ Z EFA  RA DZYM IN ?

JERZY DOŁĘGA-KOWALEWSKJ

Bo c  i any
PA N I E W IE Z O B E R T Y tfS K IC H  SM O R C Z E W S K IE J

Od soboty do \otorku:
List z Rzymu, 
drugi z Ottawy, 
trzeci z Long Island 
(obok New Yorku).
A ja czekam na — osobliwy — tamten 
od Lidy i od Mostów, 
na list, który pewno nie przyjdzie, 
zagubiła go poczta.
Reklamujmy. Pani iedzie do miastt, 
błagam, niech Pani się dowie: 
może pociąg się wykoleił, 
zepsuły sie semajory, 
i ja tu — na próżno, 
pocieszam się nadzieją, 
gryzę się i diabli mnie biorą.
Bo, widzi Pani, jedno jedynie 
jest dogłębne, ważne, ciekawe: 
chcę wiedzieć coś o bocianach — 
czy są tam po dawnemu 
przy wschodzącej już oziminie, 
czy cztaptą po rośnej trawie.
Nauczyły się, jak i my, one 
zagranicznych dróg, aby za rok 
przypomnieć te same sirony. 
przylatywać na ten sam barok 
w parku — świątyni ariańskiej...
Tylko że nas — wrócono, 
postrzelano, wylluczono, zgoniono, 
a im chybaż się udało 
przemknąć pod niebem bezpańskim.
Tak więc od nich czekam ja znaku, 
pozdrowienia, wieści mistycznej.
Nie ma. Zapomniały? Zgłupiały?
Albo się zapisały — 
do partii komunistycznej...
Trapi mnie to. Nad ranem
śnię czasami ich krzyk na zgliszczach------
Proszę Panią wykłócić się u Poczmistrza 
o ten list. Do mnie list. Od bocianów.

JE R Z Y  D O Ł ĘG A -K O W A L EW SK I

W szelkie leki
w y s y ł a

d o  P O L S K I

Apteka GRABOW SKIEGO
187, Draycott Avenue, London S. W. 3.

T E L .: K E N sin g to n  6583 
lu b  a u to b u sa m i do  B ro m p to n  O ra to ry  
d o ja z d  k o le jk ą  do  s t .  S th , K e n s in g to n
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Chociaż na łaniach ,.Gaze- W. A. CHEBDA 
ty N iedzie lnejporuszano  
już kilkakrotnie zagadnienia 
dotyczące dziejów rycerstwa, 
to jednak powracam do tego 
tematu, gdyż wydaje mi się 
on bardzo na czasie. Właśnie braci. Ten spontaniczny od- chami były odwaga oraz go-

ŚLADAMI RYCERSTWA
Gdy pod przeważającym 

naporem połączonych wojsk 
araosko - tureckich upadło 
Królestwo Łacińskie, zakony 
rycerskie wycofały się do Eu­
ropy, niektóre z nich jednak, 

od Miecza i Teutońskiego pod jak powstałe w Hiszpanii Za-
dziś, w dobie materializmu i ruch chrześcijańskiego rycer- towość do okazania chrzęści- wezw. N. M. Panny czylj Krzy- kony Callatrowa i Alkantara,
zupełnego zaniku t.zw. ,,ry- stwa, zebranego na polach jańskiej pomocy chorym, żowego.
cerskości“. pod Clermont wr r. 1095, jest kobietom. dzieciom i star- Istotą ich ustrojów

Na przestrzeni dziejów na- najlepszym przykładem, jak COm. Prawdziwie przykład- połączenie reguły klasztornej
rodów chrześcijańskich myśl doniosłe znaczenie posiada ny rycerz postępował szcze- z organizacją wojskową. Mi-
rycerska była w większości szlachetny zapał, pobudzają- rze wok.ec Boga i ludzi, był mo swojego
wypadków .,iskrą pobudzają- cy ludzi i narody do konkret- skromny  ̂ wstrzemięźliwy w charakteru zakony te dzięki nego. 
cą do szlachetnych porywów nego i na chwałę Bożą obró- mowie i uczynkach, a brzy- pochodzeniu rycerstwa nie

walczyły nadal z Maurami, 
było na północno- zachodnich wy­

brzeżach Afryki, podczas gdy 
toanici opierali się Turkom 

uniwersalnego na wyspach Morza śródziem••

i do walki z wrogami Krzyża, conego czynu
Kościół katolicki będący bo- jshe ^  s ę zaprzeczyć, że Po założeniu przez krzy- narodowościowego piętna. I 
daj jedynym czynnikiem, o- gjówną siłą krzyżowców była żowców Łacińskiego Króle- tak: Joanici, założeni przez

 ̂ W ciągu dalszych wieków
dził się kłamstwem i intrygą, były pozbawione pewnego powstawały różne nowe or­

ganizacje rycerskie, z któ-
ceniającym właściwie zagad- wiarai w zwycięstwo, toteż stwa Jerozolimskiego wyło- kupców włoskich z Amalfi,
nienie sprawiedliwości spo mimo ciężkich doświadczeń niła się sprawa opieki nad byli zakonem włoskim, Zakon
łecznej i pragnącym po­
wstrzymać świat od upadku, 
zawsze zdawał sobie z tego

dotarli oni pod mury Jerozo­
limy, którą zdobyli dnia 15

rych wiele miało związek z 
dziejami Kościoła, a ściślej 
biorąc, z samą Stolicą Apo­
stolską. Wśród nich najbar­
dziej znanymi są rycerskie

całością państwa i chrzęści- Grobu świętego (Rożogrob- 
jańskimi zabytkami. W tej ców) i Templariuszy uważać

sprawę lak Wwie]kirźna“cZenie W ** 1099 r W ciągu ośmiu trosce leży właśnie geneza należy za zakony f r a n c u d ^  «T ety“  Chn:Śtu7a, Ż to tefo -
tym względzie posiada wypraw krzyżowych (1099 - pierwszych pięciu zakonow Zakon sw. Jakuba od, Miecza str j 6 Grzegorza 1 Sw.

1291) wytworzył się typ o- rycerskich; Grobu świętego, za hiszpański, a Zakon Teu- Sylwestra wszystkie mające
brońcy wiary i uciskanych Templariuszy, Szpitalników toński za wybitnie niemiec- SWQ, genezę\v oddziałach t.

ce- św. Jana, świętego Jakuba ki.

w
utrzymanie, we wszystkich 
warstwach społecznych, istot-
nie chrześcijańskich założeń braci, a, jego głównym^ 
rycerskich.

Na óowód przypomnę ów 
znany fakt historyczny, mó­
wiący ram  o tym, jak to po­
zornie tylko schrystianizowa- 
ne i tkwiące głęboko w zabo­
bonach pogańskich społe­
czeństwo Europy zachodniej 
XI wieku, zostało przekonane 
przez
stwo o istotnym zadaniu ry

KOMISJA KATYŃSKA KON6RESO U.S.A. 
PRZYBYŁA DO EUROPY

¿w. ,,Złotej Milicji“, zabez­
pieczającej ongiś Państwo 
Watykańss e przed zewnętrz­
ną agresją.

W XIX wieku, a więc w 
dobie powstawania z jednej 
strony marksizmu, z drugiej 
zaś — największego rozwoju

Jak już podaliśmy, specjał- Cel badań jest jasny i po- przesłucha lekarzy specjalis- masonerii, zorganizowała, Sto-
katolickie duchowień- na Komisja Kongresu Sta- winien być bliski każdemu tów patologów i. medycyny lica Apostolska kilka wyżej
istotnym zadaniu ry- nów Zjednoczonych, wybrana uczciwemu człowiekowi, któ- sądowej, którzy badali zwło

cerstwa którego celem było dla zbadania zbrodni katyń- ry chce wiedzieć, kto był zdol- ki w Katyniu z ramienia ko
’ - - - skiej, przybyła z końcem mar- ny ^utrzymań :e wysokich warto do popełnienia takiej misji międzynarodowej w

wymienionych organizacji, 
nadając im jako specjalną 
misję .,obronę wiary świętej“.

ści cnót miłości bliźniego ca do Europy dla przeprowa- zbrodni, dotychczas nie uka- 1943 r. oraz tych wszystkich tej również epoce powoła- 
oraz obrona uciśnionych. dzenia tu dalszych swych ba- ranej. Ponadto trzeba so- Niemców, którzy byli pod no życia kilka skasowa-

Smoleńskiem a szczególnie nych przez wielką rewolucję 
:h. na których się powołują francuską organizacji rycer-

no-społeczną.
Warto przypomnieć, jaki u- 

dział brała w tym ruchu Pol­
ska, mająca w ciągu swych 

obrony 
Europy

przed wrogami Krzyża. Mo­
narchowie polscy pozostawali 
zawsze pod wpływem Stolicy 
Apostolskiej, oceniającej rów-

dzenia tu dalszych swych ba- ranej. Ponadto trzeba so-
Gdy w tym samym stuleciu dań, głównie na terenie Wiel- bie zdawać sprawę z tego. że

chrześcijanie zamieszkujący kiej Brytanii, Francji i Nie- podobny do katyńskiego los
Ziemę świętą ulegli prześlą- mieć zachodnich. Dwaj jej może grozić 15 tysiącom osób raporty sowieckie. W związku SkiCh, z których wiele wyka-
dowaniu muzułmańskich na- członkowie, kongresman Alvin każdej innej narodowości, z tym Komisja zwróciła się o ZUje się wciąż bardzo ożywio-
jeźdźców. którzy w dalszym 0 ‘Koński i Roman Puciński, Jak sprawa ta jest Ważna, pomoc do rządu w Bonn. Da- n działalnością charytatyw-
swym pochodzie skierowali przybyli do Londynu, gdzie świadczy jednomyślność u- lej przesłucha ona wszystkich
się ku cesarstwu bizantyń- odbyli rozmowy z przedsta- chwały Kongresu, który po Polaków, którzy byli w obo-
skiemu, dotąd zwaśnione ze wicielami władz legalnych R. raz pierwszy w historii Sta- zach, z których wywożono do
*obą rycerstwo frankońsko- p. f gen. W. Andersem oraz nów Zjednoczonych powołał Katynia i osobistości polskie,
germańskie zostało skłonione przyjęli na osobnej konferen- do życia komisję specjalną do które prowadziły rozmowy z dziejów zadanie
przez papieża Urbana II do Cji przedstawicieli prasy. Na zbadania sprawy międzynaro- władzami sowieckimi w spra- wscplc>daiiei połaci
podjęcia wspólnej wyprawy niej omówili stan badań Ko- dowej. Komisja więc jasno i wie zaginionych oficerów je-
w celu oswobodzenia Grobu misji oraz plan jej dalszych uczciwie chce się zapoznać ze szcze w r. 1941. Komisja zwró-
Chrystusa i prześladowanych prac. wszelkimi materiałami i prze- ci się też do Międzynarodowe-
_________ _— _r— słuchać wszystkich świadków, go Czerwonego Krzyża, któ-

p o ‘Koński podkreślił na którzy mogą cośkolwiek ry na wniosek rządu polskie- . . .
wstępie, że badania w spra- wnieść do wyjaśnienia tej po- go w r. 1943 mógł tę sprawę mfz ich dziejowe znaczenie
wie Katynia zaczęły się w Sta- nurej zbrodni wyświetlić i który może obec- Jako „obroncow wiary z,
nach Zjednoczonych jeszcze Toteż Komisja zwróciła się nie podać, jakie było wówczas to powodów niemal ze meu-
w 1944 r. i już wtedy zaczęto ¿o najbardziej w tym wypada J^o  stanowisko. stającego przeciwstawiania
zbieranie informacji i dowo- ku zainteresowanych, a więc Prace tego rodzaju Komisji się pogańskim najeźdźcom, 

Na otwartej 30 marca w dów. Sprawa dojrzewała zwoi- do r z ą ^  w Moskwie oraz do są czymś zupełnie nowym i wytworzył się u nas własny
Klubie .przy 6, Cadogan Gar- na, aż mogła być wniesiona władz obecnego reżymu w nie mają precendensu. Nie typ rycerza krzyżowego, któ-
dens, wystawie obrazów i ry- do Kongresu j we wrześniu warszawie. Odpowiedź Mosk- było bowiem wypadku, by ry na swą patronkę obrał
sunków Tadeusza Unickiego, 1951 r. Kongres Stanów Zjed- wy j e s t  znana, a odpowedź z komisja parlamentarna ja-
zarysował się wyraźnie pro- noczonych uchwalił powoła- warszawy uprzedził oparty kiegoś kraju przeprowadzała
blem artysty, który z począt- nie osobnej Komisji Kongre- na materiałach moskiewskich badania na terenach innych
ku był karnym sługą sztuki, a su dla zbadania mordu w obelżywy atak ambasady re- państw. Tu jednak Komisja
w dalszych fazach swej twór- Katyniu. Do komisj tej, na żymowej w Waszyngtonie. (W nigdzie nie spotkała na trud-
czości poszedł drogą formo- której czele stanął p. Mad- końcu, jak wiemy, nadesz- ności. Nie jest wykluczone, że
wania swych tęsknot i dążeń den, weszło 4 demokratów i 3 ja odpowiedź z Warszawy, składając swój raport Kon-
subiektywnych — mniej już republikanów, nie ma więc stwierdza ona że rząd Cy- geesowi Komisja zwróci się o
dla ogółu zrozumiałych. ona jednostronnego politycz- rankiewicza już złożył w tej uchwałę, by wyniki badań by-

Malarstwo 
Tadeusza Unickiego

. Bogu Rodzicę'
W. A. Chebda 

(Dokończ, w nrze następnym)

ZOFIA KOSSAK

PRZYMIERZE
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Z ponad 30 prac wy- nie składu. Badania Komisji sprawie swe oświadczenie i że ly przedłożone O.N.Z. Komi- 
bijają się trzy portrety: cie- zaczęły się w styczniu b. r. i p Madden jako jednostka sja ma zamiar też zwrócić się 
kawę i wyraziście oddające jak dotychczas przesłuchano nje może zapraszać do skła- o wyjaśnienia do członków 
oryginalność zarówno modę- już około 50 świadków. Korni- dania jakichkolwiek matę- Trybunału Międzynarodowe- 
lu, jak i malarza. Te trzy sja jednak jest przekonana, riałów przez suwerenny rząd), go w Norymberdze, który, jak 
prace uważane są jako rea- że najwięcej materiału dowo- w  ciągu kwietnia br. Ko- wiadomo, sprawy zbrodni ka- 
listyczne — oddające dość dowego może znaleźć w Euro- misja przesłucha świadków tyńskiej nie wyjaśnił, 
wiernie rzeczywistość. pie a przede wszystkim w W. we Francji i w Niemczech za- Panowie O‘K0ński i Puciń-

Gros pozostałych, to prace Brytanii, gdzie znajduje się chodnich a przy końcu kwiet- ski po omówieniu w Londynie 
formistyczne — wyrażające szereg osób sztabu gen. nia przybędzie do W. Bryta- Prac przygotowawczych do 
subiektywne, często nieprzy- Andersa, które najsumienniej nii. po zgromadzeniu wszyst- badań w W. Brytanii wyje- 
jemne dla świeżego oka for- 0d samego początku, a więc ¿jC'h materiałów Komisja w chali na kontynent. W ostat- 
my czy nawet barwy, ale bę- jeszcze przed ujawnieniem początkach lipca br złoży peł- nim tygodniu kwietnia wrócą 
dące w dalszym ciągu pełną zbrodni przez Niemców, spra- ne sprawozdanie ze swych na Wyspę i wtedy wraz z in- 
wypoWiedzią artysty. wę zaginięcia oficerów poi- p-rac Kongresowi. nymi członkami Komisji prze-

A. IV. skich w Rosji badały p. Puciński przedstawił P^oWadzą badania tutaj. Nie ford Magna £  1.0.0
stan dotychczasowych prac, jes  ̂ wykluczone, że będą one Polska Parafia w Lud- 
które jako na podstawie o- — Jak byty w Stanach Zjed- ford; £  1.0.0
parły się na starych bada- noczonych . publiczne. Szereg 
niach i materiałach polskich osób będzie mogło złożyć za- 
zebranych w Rosji a potem W Przysiężone zeznania na pi- 
krajach bliskego Wschodu, śmie. 
we Włoszech i W. Brytanii.
Stwierdził, że zbadania tej 
sprawy domaga się naród 
amerykański i że winowajca 
powinien być ujawniony.

Na pytania obecnych dzien­
nikarzy obaj członkowie Ko­
misji udzielali odpowiedzi, z 
których wynika, że Komsja

TYLKO TYLKO

NYLONY 54 GAUGE
w a rto  w y iy la ć  do K ra jn ,  bo m a ją  w a r to ś ć  do 250 zł. z a  p a rę .
B H P  54 G A U G E, 30 D e n ie r  1 p. lo tn . 10/6, 2 p . polec. 20/-. 
„N O C T U R N E “  54 G G . 15 D e n ie r  gazow e z c ie m n y m  szw em , 

luksusow e lo tn icz o : 1 p. 12/6, 2 p . 23 /-. 
„L U X U R Y -F IR E F L Y “ 54 G O ., SO D enier (d z ięk i w y k o ń czen iu  i 

t rw a ło śc i n a jb a rd z ie j  p o szu k iw an ie  w K r a ju  od 4 la t)  —
1 p. lo tn . 13/-, 2 p . po lec . 24/-.

W YSYŁA TY LK O

F r e g a t a  (Merchants) Ltd.
122, W a rd o u r  S tre e t,  L o n d o n  W .l.

U  W  A G  A: 45 i  ,51 G au g e  n ie  p ro w ad z im y .

Cena 20/- porto 6 d .
Do nabycia: w 

VERITAS F.P. Centre, 
12, Praed Mews, 

London W.2.

NA FUNDUSZ PRASOWY 
„Gazety Niedzielnej“ 
i zi ł  o ż y 1 i :

nymi członkami Komisji prze- Sodalicja Mariańska w Lud-

Ofiarodawcom składamy 
erdeczne Bóg zapłać.

Wydawnictwo

TRANSPORTY MORSKIE
NOWY JORK 
K A N A D A  

AUSTRALIA
U LG O W E B IL E T Y  L O TN IC ZE DO KANADY 
B IL E T Y  K O L E JO W E  W  U .S.A  I  K A N A D ZIE 

T R A N SF E R  P IE N IĘ D Z Y  —  W SZELK A  POM OC EM IG R U JĄ C Y M

BROWICK TRAVELAID LIMITED
26 W a rd o u r  S tre e t,  L o n d o n  W .J- T e ł. G E R ra rd  7001.
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Wieczór pisarek
Zjednoczenie Polek na Ob­

czyźnie urządziło w dniu 27 
marca br. wieczór literacki 
w salach swego nowego loka­
lu przy 3. Beaufort Gardens.

Mimo złej pogody i sła­
bej reklamy (afisze były 
ręcznym dziełem jednej z 
członkiń z powodów oszczę­
dnościowych) publiczność 
dopisała nadzwyczajnie. I to 
jaka publiczność! życzyć by 
jej należało każdej polskiej 
imprezie kulturalnej. Wraż­
liwa, kulturalna, reagująca 
żywo i serdecznie na podany 
materiał, jednym słowem pu­
bliczność idealna. Wprawdzie 
Zjednoczenie Polek ma już 
swoją markę („żywe dzienni­
ki“ zawsze cieszyły się dużym 
i zasłużonym powodzeniem), 
ale mimo to wielu sceptyków 
wróżyło, że wieczór się nie 
uda. ,,bo nikt na emigracji 
nie interesuje się literaturą“.

Tymczasem okazało się, że 
publiczność znacznie bar­
dziej spragniona jest żywego 
słowa, niż dancingów czy 
,,herbatek“, choćby nawet 
okraszonych „występami ar­
tystycznymi“; Nie docenia­
my samych siebie. Wieczór 
pisarek mógł natchnąć otu­
chą najwięKszego sceptyka.

Nie miał on specjalnej li­
nii czy tendencji, był raczej 
swobodnym występem za­
proszonych pisarek. Otworzy­
ła go p. Herminia Naglero- 
wa, czytając wyjątek ze swej 
ostatniej, niewydanej jeszcze 
powieści pt. „Sprawa Józefa 
Mosta“. Piękny styl, jak i te­
matyka, oraz niezwykle ak­
tualny problem, jakiemu po­
święcona jest powieść p. Na- 
glerowej, sprawiły, że pub­
liczność wysłuchała autorki 
w skupieniu i żywo ją okla­
skiwała. P. Maria Danilewi- 
czowa czytała fragmenty 
większej całości. Treścią tych 
poetyckich impresji są wspo­
mnienia z rodzinnych Kujaw. 
Pełne poetyckiego wdzięku i 
szczerego sentymentu porwa­
ły publiczność, przypomina­
jąc każdemu jego dom ro­
dzinny, z jakiejkolwiek czę­
ści Polski by on pochodził. 
Radzibyśmy widzieć zbiór 
utworów p. Danilewiczowej 
w druku.

Poezję reprezentowały pp.: 
Zofia Bohdanowiczowa, i Bea­
ta  Obertyńska. Pani Obertyń- 
ska sama czytała swe wier­
sze a robiła to najpiękniej, 
jak sobie można wyobrazić, 
żywiołowe owacje słuchaczy 
były nagrodą za jej poetycki 
trud. Wiersze p. Bohdanowi- 
czowej recytowała po mi­
strzowsku p. Jadwiga Domań­
ska. uwypuklając całe ich 
piękno.

p. Zofia Kozarynowa przy­
słała na wieczór bardzo cie­
kawe wspomnienie o poloni­
stach i polonofilach w Tury­
nie, gdzie przez jakiś czas 
była lektorką języka polskie­
go. Utwór ów wykazywał prze­
wagę materiału rzeczowego 
nad formą literacką, ale po­
nieważ traktował o bardzo 
ciekawych sprawach, wysłu­
chany był z żywym zaintere­
sowaniem. utwór odczytała 
p. Brunerowa, organizatorka 
wieczoru.

P. Teodozja Lisiewicz dała 
nam krótką jednoaktówkę, 
pełną humoru, poświęconą 
problemom małżeńskim. U- 
twór odczytały panie Domań­
ska i Lisiewicz oraz p. Sżpi- 
ganowicz. Huragany śmiechu 
były najlepszą owacją dla 
autorki.

E K R A N S C E N A E S T R A D A

Muzyka młodej Polski
W jednej z sal Central Hall 

w v'vestminsterze odbył się 
28 marca koncert dzieł jedne­
go z najwybitniejszych muzy­
ków polskich, Karola Szyma­
nowskiego, zorganizowany w 
celu uczczenia 15 rocznicy 
śmierci swego mistrza przez 
Chór jego imienia.

Chór ten powstał z połącze­
nia. Chóru Akademickiego z 
Polskim Towarzystwem śpie­
waczym. Bogaty repertuar 
Chóru, zawierający pieśni lu­
dowe, wojenne, kościelne oraz 
śpiewane. Msze, odznacza się 
liryczną melodią, dramatycz­
nym tempem i harmoniczny­
mi układami. Są to utwory 
oparte o klasyczne formy, a 
roi zimę wzory.

Dzieła patrona, którego so­
bie Chór ten obrał, noszą ce­
chy inne: w melodii są ab­
strakcyjne. w tempie — rwa­
ne, a ich harmonia jest nie­
codzienna, pełna tragedii i 
trudna do przyjęcia uszom o-

słuchanym i duszy rozkocha­
nej w popularnej, pełnej me­
lodii muzyce polskiej czy po­
wszechnej.

Koncert ten był wielkim 
popisem Wacława Niemczyka 
(skrzypce), Jerzego Kropiw- 
nickiego (fortepian) i Alfre­
da Ordy (baryton).

Spośród dwudziestu trzech 
wykonanych utworów, rzuca­
jących światło na całość 
twórczości Szymanowskiego, 
największe wrażenie zrobiła 
Etiuda b moll. na fortepian 
(jeden z pierwszych utworów 
kompozytora) oraz taniec z 
baletu „Harnasie“, w ukła- 
dzić na solo skrzypcowe Ten 
drugi utwór, jak i wiele in­
nych dzieł Szymanowskiego, 
traci dużo bez akcji sceni­
cznej, którą zasadniczo ilu­
struje i uzupełnia. Do tego 
typu należy zaliczyć „Zdrój 
Aretuzy“ oraz „Nokturn i ta- 
rantellę“, jak też i ..Pieśń 
Roksany“ z opery „Rról Ro­

ger“ oraz .,Pieśń kurpiowską“ 
— obie w układzie znanego 
skrzypka przedwojennego. Pa­
wła Kochańskiego. Przy tym 
„Zdrój“ c-sobliwie nadawałby 
się jako podkład pod film ry­
sunkowy w rodzaju ..Fanta­
zji“ Diaiey‘a

W pieśniach do słów T. Mi- 
cińskiego oraz dalszych czte­
rech (do tłumaczeń z hindu­
skiego poety Rabindranath 
Tagore). p. Alfred Orda wy­
kazał duże opanowanie swo­
istej melodyki Szymanow­
skiego. Podobna zasługa była 
też i udziałem obydwu pozo­
stałych solistów.

Poeta brytyjski Tom Scott 
recytował swe własne tłuma­
czenia wierszy Micińskieg j 
oraz oryginały Tagore.

Należy podkreślić, że po­
ważna część utworów7 Szyma­
nowskiego jest. oparta na te­
matyce hebrajskiej oraz in­
nej. współczesnej obcej.

A W.

V I V A  Z A P A T A !
Po s ły n n y m  „T rzec im  cz ło w iek u “ 

R e e d ‘a  n ie  p o ja w ił się  n a  e k r a n a c h  
ś w ia ta  ż a d e n  film , k tó ry  by go p rze ­
w yższył. O becn ie  s z tu k a  f ilm o w a zy­
s k a ła  dz ie ło  jeszcze  w ięk sze j k la sy  

ob raz  „V iva  Z a p a ta ! “ S ąd ząc  po „ T rz e ­
c im  cz łow ieku“ i „V iv a  Z a p a ta “  film  
duże j m ia ry  p o w s ta je  dz ięk i trz e m  

c z y n n ik o m . Są n im i: s c e n a r iu sz , r e ­
ż y se r ia  i a k to r  w zg lędn ie  a k to rz y . 

S tw ie rd z en ie  p o zo rn ie  b a n a ln e , a  je d ­
n a k  n ie z m ie rn ie  n ie z ro z u m ia łe , sko ro  
f ilm y -d z ie ła  s z tu k i p o ja w ia ją  s ię  le d ­
wie ra z  n a  k ilk a  la t .  A ni do b ry  sce­
n a r iu s z  bez d o b re j reży se rii choćby  
n a w e t z d o b ry m i a k to r a m i n ie  tw orzy  
d o sk o n a łe g o  o b ra z u , a n i  g e n ia ln y  
re ż y se r  n iczego  n ie  d o k o n a  bez 
dobrego  s c e n a r iu sz a , a n i  n a j le p s i a k ­

to rz y  n ie  z a s tą p ią  re ż y se ra  n i s c e n a ­
r iu s z a . M usi ic h  w sz y stk ich  łączy ć  
w ysok i poziom  a r ty s ty c z n y . W ów czas 
p o w sta je  ta k i  f ilm , ja k  „V iva  Z a p a ­
t a ! “

A u to rem  s c e n a r iu sz a  f ilm u  je s t  św ie­
tn y  p is a rz  a m e ry k a ń s k i J o h n  S te in ­
beck, reży se re m  E lia  K a z a n , g łów nym  
a k to re m  M arlo n  B ra n d o . J e s t  to  p ra w ­
dziw y gen iu sz  e k ra n u . B ra n d o  w y s tą ­
p ił d o tą d  w tr z e c h  f i lm a c h : „T h e
M en “ , „ S tr e e tc a r  N am ed  D e s ire “ i 
w „V iv a  Z a p a ta ! “ —  a  ju ż  po d r u ­
g im  f ilm ie  był n a  u s ta c h  w sz y stk ich  
m iło śn ików  d z ie s ią te j m uzy , za ś  n ie - 
p rzy d z ie le n ie  m u  O sk a ra  w yw ołało  po­

w szechne z d u m ien ie . „V iv a  Z a p a ta ! “ 
u s ta la  s ław ą  M a r lo n a  B ra n d o  ja k o  

zd ecy d o w an ie  n a jlep szeg o  w spó łcze­
snego  a k to r a  film ow ego .

T re ść  film u  z a c z e rp n ię ta  je s t  z dzie­
jów m e k sy k a ń sk ic h  w alk  dom ow ych  
w la ta c h  1909/10. Z a p a ta  był a u te n ­
ty c z n ą  p o s ta c ią  in d ia ń s k ie g o  p a r ty z a n ­
ta  z p le m ie n ia  M orelos, k tó ry  zdoby ł 
n a  k ró tk i  c zas  w ładzę  d y k ta to r a  p a ń ­

s tw a , w sp ie ra n y  p rzez  zb u n to w a n eg o  
g e n e ra ła  P a n c h o  V illa . W a lk i m e k sy ­

k a ń s k ie  s ły n n e  s ą  z b ru ta ln o ś c i i ze 
z m ien n o śc i losów . Z a p a ta  p a d ł o f ia rą  
w ła sn y ch  zw o lenn ików . S cen a riu sz  
S tc in b e c k a  n a d a l  czerw o n o sk ó rem u  

b o h a te ro w i c h a r a k te r  n iez ło m n eg o  bo­
jo w n ik a  o ró w n o ść  i sp raw ied liw o ść  
i w m is trzo w sk ich  ry s a c h  p rz e d s ta w ił 
o dw ieczną  p ro b le m a ty k ę  d y k ta tu ry  i 
ty ra n iz o w a n e g o  lu d u .

„ Z a p a ta “  je s t  p rz y k ła d e m  f ilm u  re ­
a l is ty cz n eg o , gdzie w szystko  d z ie je  się  
w id ie  p ra w  ży c ia , bez ucieczek  w f a n ­
ta z ję , bez e s te ty z u ją c e j szm in k i, bez 
p a to su  i re to ry k i. B o h a te ro w ie  m ów ią  
do s ieb ie  ję zy k iem  żyw ych  lu d z i. M ó­
w ią n iew iele , a le  k aż d e  ic h  słow o m a  
o s tro ść  d łu ta  rz e ź b ia rsk ie g o . M im o

Mimo, że wieczór przecią­
gał się długo, niezmęczeni 
słuchacze wyrażali ochotę na 
dalsze słuchanie, zmuszając 
autorki do bisów i prosząc 
organizatorki Wieczoru o dal­
szy ciąg.

Wieczór prowadziła z wła­
ściwym sobie wdziękiem p. 
Leśniakowa, uroczy „redak­
tor naczelny“ wszystkich ży­
wych dzienników. I .  B .

k o n s e k w e n tn e j re ż y se r ii w g rze  posz­
cz egó lnych  a k to ró w  d o s trz e g a  się  du- 
i i  ró żn ice . I n te n c je  re ż y s e ra  n a j le p ie j  
z ro zu m ie li —  oprócz M a r lo n a  B ra n d o , 
k tó ry  z g ru n to w a ł j ą  do d n a :  Jo se p h  
W ise m an  ja k o  a g e n t p o lity cz n y , k tó - 
r«  m im o  iż sam  n ig d y  n ie  n o s i b ro n i, 
je s i  s p ra w c ą  w sz y stk ich  m o rd e rs tw  i 
w yroków  o raz  H a ro ld  G o rd o n  ja k o  t r a ­
g iczn y  p re z y d e n t M ad ero , id e a l is ta ,  
p o jm u ją c y  w ładzę  ja k o  ś ro d ek  do u 
szczęśliw ien ia  p o d d a n y c h  i g in ą c y  ja -  

ko o f ia r a  swego id e a lizm u . I n n i  a k to ­
rzy . szczegó ln ie  J e a n  P e te r s , m im o  
św ie tn e j g ry , s ą  w p o ró w n a n iu  z tr z e ­
m a w sp o m n ian y m i, a  zw ła szcza  z 
M arlo n e m  B ra n d o , p o s ta c ia m i ze s c e ­
ny . I c h  g ra  je s t  w y ra ź n ie  te a t r a l n a .  
W  życiu  n ie  m a  ta k ic h  gestów , ta k ie j  
m im ik i, ta k ie j  to n a c j i  g łosu .

T a je m n ic a  g ry  M a r lo n a  B ra n d o  po­
lega  n a  ab s o lu tn y m  w cie len iu  s ię  w 
g r a n ą  p o s tać . W  jego  in te r p r e ta c j i  n ie  
m a  m ie jsc a  n a  ż a d n e  po p isy  n i g ie r­
k i. gdyż w szystko  sk o n c e n tro w a n e  je s t  
ja k  ig ła  m a g n e ty c z n a  czu łego  k o m ­
p a su  n a  o d tw a rz a n ie  ro li. B ra n d o

n ic  k re u je  p o s ta c i s c e n ic z n e j, lecz od­
tw a rz a  p o s ta ć  p o w o łan ą  do życ ia  w i­
z ją  sc e n a rz y s ty . T a k  za p ew n e  p o s tę ­
p u ją  w szyscy  w ielcy  a k to rz y , żeby ty l-  
k  > w sp o m n ieć  S o lsk iego . In a c z e j m ó­
w iąc  ro la  n ie  je s t  o d sk o czn ią  d la  in ­
te r p r e ta c j i  a k to r a ,  lecz fo rm ą , k tó r ą  
a k to r  u s iłu je  w yp e łn ić  po b rzeg i. T a k i 
sposób  g ry  je s t  n a jw ła śc iw szy  w d r a ­
m a c ie ' r e a l is ty c z n y m , gd z ie  n ie  m a  
m ie jsc a  n a  u p ię k sz o n e  pom ysły .

R eży se r su g es ty w n ie  posłuży ł s ię  sce­
n a m i zb io row ym i. K ied y  po za b ic iu  
Z a p a ty  s iep acze  rz u c a ją  jego  c ia ło  n a  
ry n e k  m ia s te c z k a , z dom ów  p o c z y n a ją  
w y ch y la ć  się  je d n a  po d ru g ie j c iem ­
n e , bezosobow e p o s ta c ie  s ta ry c h  ko­
b ie t. J e s t  to  p rz e jm u ją c y  sym bo l p rz y . 
ta jo n e j  p rzed  z b ro d n ia m i d y k ta tu r  
c ie rp liw o śc i i w y trw a ło śc i lu d u . T a k ie  
to  m ilczące  k o b ie c in k i za p ew n e  n o szą  
w sob ie  u p ó r  p ro te s tu  w p a ń s tw a c h  
cz erw o n y c h  d y k ta tu r .

P ię k n o  f ilm u  p o tę g u je  z n a k o m ita  
f o to g ra f ia  s u b te ln ie  o d cz u ty ch  p le n e ­
rów  i a r c h i te k tu ry  m e k sy k a ń sk ie j.

J . B.

Krystyna Ankwicz
W  k a ta s t r o f a ln e j  posusze  te a t r a l n e j  

obecnego  sezonu , n a  p rz e k ó r  w sz y st­
k im  i w szy stk iem u  n i s tą d  —  n i zo­
w ąd , ro b ią c  p rz y je m n e  ę/>zczarow a- 
n ie  n a jb a rd z ie j  scep ty czn y m  k ry ty k o m  
—  w yrósł n ie sp o d z iew an ie  p ię k n y  k w ia : 
te k , K ry s ty n a  A nkw icz.

W jednoosobow ym  p ro g ra m ie  ( s a la  
T e a t r a ln a  O rła  B ia łego , c z w a rte k , 27 
m a rc a )  z ro b iła  p rz y je m n e  w rażen ie , 
t.\m  p rz y je m n ie jsz e , bo n ie sp o d z ia n e .

K ry s ty n a  A nkw icz je s t  u ta le n to w a ­
n ą  a k to rk ą ,  in te l ig e n tn ą  re c y ta to rk ą ,  
w ta k im  sam y m  s to p n iu , w ja k im  je s t  
złą śp iew acz k ą . N iew ątp liw ie  w in ą  
A nkw iczów ny  je s t  to , że c h c ia ła  w je ­
d n y m  w ieczorze p o k az ać  w szystko , c® 
p o tra f i ,  a n a w e t w szystko , czego ni® 
p o tra f i .

C ały  p ro g ra m  był p ieczo łow ic ie  w y- 
c h u c h a n y , om al-że  w y p ieszczo * ^  n a  
rę k a c h . W s ta w k i d e k o ra c y jn e  p rz y je m ­
ne , ś w ia tła  s ta r a n n e ,  a k o m p a n ia m e n t  
R a p a ck ieg o , ja k  zaw sze —  bez z a rz u ­
tu .

M onolog: „ .. .p a n ie  h ra b io . . .“  w yko­
n a n y  je s t  ta k  dob rze , że jego  z a p o ­
w iedź: —  „ g ra ła m  z O s te rw ą “ —  zu ­
p e łn ie  n ie p o trz e b n a .

Po ra z  p ie rw szy  od d łuższego  c z asu  
pow ia ł n a  m n ie  ze sceny  —  n ie s fa ł-  
szow any , n ie g łu p i, n ie p re te n s jo n a ln y , 
a le  a u te n ty c z n y , m ą d ry , w z ru sz a ją c y  
te a t r .

Z y g m u n t M. JA B Ł O Ń S K I

„T Ł U S T E  TY T U Ł Y “
„ T a li H e a d lin e s “

P ro d u k c ja  b ry ty js k a  (R ay m o n d  
S tr o s s ) . S c e n a riu sz  o s n u ty  n a  pow ie­
ś c i A u d rey  E rs k in e  L in d o p , ja k  m o ż n a  
się  d o m y śla ć , o ry g in a ln ie  sk o m p o n o ­
w a n e j. S ą  to  dzie je  ro d z in y , k tó r a  
u s iło w a ła  u ciec  p rzed  sw ym  n a z w i­
sk iem  i p rze sz ło śc ią  po  s k a z a n iu  n a  
ś m ie rć  m o rd e rc y  —  je d n eg o  z je j cz ło n ­
ków . U cieczka  t a  p ro w ad z i d o  ta k ic h  
k o n lik tó w  i tr a g e d ii ,  że je d y n y m  

r a tu n k ie m  je s t  z a w ró ce n ie  z o b ra n e j 
d rog i.

N ie s te ty  w y k o n a n ie  f ilm u  je s t  b a n a l­
ne , m o n o to n n e  i b ez b a rw n e , a  w n ie ­

k tó ry c h  m o m e n ta c h  w ręcz  p ro s ta c k ie . 
D obór a k to ró w  ró w n ież  n ie szczegó lny  
(m .in . M ai Z e tte r l in g , M ich a e l D e n i­
son , F lo ra  R o b so n ). N ieco ś w ia tła  
w ro s z ą  sce n k i z życ ia  p rz e d m ie śc ia  
lo n d y ń sk ie g o . J .  B .

BU RZA  NAD TY BETEM
..S to rm  O ver T ib e t“

F ilm y  „ B “ p o w s ta ją  w te n  sposób , 
że gdy w y tw ó rn ia  m a  dużo m a te r ia łu  
w sw ych  a rc h iw a c h , d o ra b ia  do  n ie ­
go w ą te k  m iło sn y  i a w a n tu rn ic z y  i 
p o w sta je  w ła śn ie  coś w ro d z a ju  „ B u ­
rzy  n a d  T y b e te m " . A u ten ty czn e  zd ję ­
c ia  z w ęd rów k i po  D a c h u  Ś w ia ta  są  
b a rd z o  in te re s u ją c e  — w y k o n a li je  . 
c z e s tn icy  ek sp ed y c ji w ro k u  b o d a jże  
1938. J e d n a k  h is to ry jk a  d o ro b io n a  do  

tego  dosłow n ie  w yw ołu je ru m ie ń c e  
w sty d u  n a  tw a rz a c h  lu d z i n ie  m a ją ­
cy c h  n ic  w spó lnego  z ro b ie n ie m  f i l ­
m ów , t . j .  w idzów . W . G .

„OSKAR” 1951
Amerykańska Akademia 

Sztuk i Umiejętności Filmo­
wych (The Academy of Mo­
tion Picture Arts and Scien­
ces) przyznała nagrody w po­
staci figurek brązowych t.zw. 
..Oskars” za rok ubiegły.

Za najlepszy film uznała A- 
kademja amerykańską kome­
dię muzyczną p.t. „Ameryka­
nin w Paryżu” . Za najlepsze 
kreacje aktorskie otrzymali

Oskara” : brytyjska aktorka 
Vivien Leigh, za rolę Blanche 
DuBois w filmie „Streetcar 
Named Desire” oraz Humph­
rey Bogart za rolę w „Królo­
wej Afryki”.

Aktorka Kim Hunter otrzy­
mała nagrodę za najlepszą 
„rolę towarzyszącą” (w 
„Streetcar”).

Za najlepszą reżyserię, foto­
grafię i kostiumy otrzymał 
„Oskara” George Stevens i 
jego film „A Place in the Sun”. 
Za najlepszy scenariusz nagro­
dę dostał film brytyjski „Se­
ven Days to Noon” . Za naj­
lepszy film obcojęzyczny uzna­
no japoński „Rashomon” , 
grany obecnie w Londynie.

Vivien Leigh otrzymała po 
raz drugi w życiu nagrodę 
Oskara. Poprzednio otrzymała 
ją 13 lat temu. Gra ona obec­
nie wraz z mężem Sir Lauren­
ce Olivier w Nowym Jorku w 
sztuce „Cezar i Kleopatra”.

SH ELLEY  W IN T E R S  —  JED N A  Z G W IA ZD  G RAJĄ CYCH  W N A G RO ­
D ZO N Y M  F IL M IE  „A PLACE IN  TH E S I N “
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Od dłuższego już czasu 
fakt, że w dobie tak wielkie­
go postępu techniki człowiek 
nie zdobył się na postawienie 
stopy na najwyższym szczy­
cie ziemi, dotkliwie dręczył 
doktora Pietruszkę. A ponie­
waż uczony nasz podchodził 
do każdego zagadnienia w 
sposób jak najbardziej nau­
kowy, przeto i do tej kwestii 
»mobilizował cały dostępny 
mu aparat wiedzy. Obłożył 
się grubym^ tamami, pisany­
mi przez podróżników i geo­
grafów, porozkładał setki 
map, przesiedział wiele mę­
czących godzin w bibliote­
kach i muzeach i wreszcie po 
dwóch dniach prawdziwie 
pietruszkowej pracy zwołał 
plenarne zebranie swego To­
warzystwa.

— Drodzy słuchacze — po­
wiedział w najkrótszej for­
mie — Towarzystwo nasze 
czeka nie lada zaszczyt. 
Członkowie jego będą pierw­
szymi ludźmi, którzy staną 
na niezdobytym przez nikogo 
szczycie Mount Everest.

— Jak to? — pytali zdu­
mieni. — Czy pan doktór 
chce organizować ekspedy­
cję na ,,Dach świata“?

— Tak. — Stwierdził krót­
ko i skromnie uczony.

— Ależ to straszliwie kosz­
towna rzecz! — zawołał rad­
ca.

— I niebezpieczna! — doda­
ła panna Aniołkiewicz.

— W ogóle nie ma o tym co 
marzyć!! — kategorycznie o- 
świadczył Anyżko. — Po 
pierwsze nie pozwolą nam, 
po drugie w tej chwili już 
inne dwie wyprawy zdobywa­
ją szczyt.

— Pozwólcie państwo, że 
dokończę swej myśli, nim 
przejdziemy do dyskusji.

Pan doktór popatrzył na 
swych towarzyszy z wielką 
pobłażliwością, jak misjo­
narz, który ma tłumaczyć 
Murzynom zasadę działania 
telefonu.

— Nie staję przed wami 
nieprzygotowany. To, co po­
wiedziałem o zaszczycie cze­
kaj ącym nasze Towarzystwo 
jest nie hypotezą, ale pewni­
kiem. Uważając za skandal, 
żeby w drugiej połowie dwu­
dziestego wieku marna góra 
drwiła sobie z ludzkości, po­
stanowiłem ją zdobyć. I zdo­
będę! Doszedłem do wniosku, 
że wszystkie dotychczasowe 
ekspedycje nie udawały się z 
poWodu mylnego założenia. 
Zdobywano góry etapami. 
Zakładano obozy jeden za 
drugim. Kosztowało to wiele 
wysiłków, niszczyło siły i 
przeciągało Wyprawę aż do 
czasu nadejścia, burz śniego­
wych. Kiedy przychodziło do 
ostatniej fazy, cala. sprawa 
załamywała się na ostatnich 
kulkuset metrach.

— Uwagi pana doktora są 
najzupeniej słuszne — kiwał 
głową Anyżko, jakby i on 
strawił tyle samo czasu na 
studia tego zagadnienia — 
ale proszę mi powiedzieć, jak 
można postępować inaczej. 
Na górę zwykle wchodzimy 
od podstawy ku wierzchołko­
wi.

Z CYKLU: FORÓŻE DR PIETRUSZKI

WYPRAWA NA „DACH ŚWIATA”
— Dziękuję za cenną uwa­

gę — zauważył doktór iro­
nicznie — gdyby jednak 
wszyscy wynalazcy, podróżni­
cy, odkrywcy mieli tak mało 
fantazji, jak pan, panie re­
daktorze, Ameryki prawdo­
podobnie by jeszcze nie od­
kryto.

Radca Ogonkiewicz miał 
wielką uciechę obserwując 
minę redaktora, który mimo 
widocznych wysiłków nie u- 
miał ukryć konfuzji.

— Ja, drodzy słuchacze — 
ciągnął doktór Pietruszka — 
nie mam zamiaru iść w śla­
dy pechowych poprzedników. 
Ja  będę zdobywał Mount E- 
verest jednym etapem, z roz­
pędu. Jeden obóz tuż pod 
szczytem, i z niego świeża, 
niezmęczona ekipa dosłownie 
przeskoczy te kilkaset me­
trów i szczyt będzie nasz!

— No, dobrze, ale jak do­
stać się pod szczyt? — opo­
nował znów Anyżko.

Doktór spojrzał na niego z 
wyższością i dopiero po dłuż­
szej chwili wyrzekł słowo, 
które jedno jedyne stanowi­
ło o jego genialności.

— Balonem! Tak jest, pro­
szę państwa, balonem!

Panna Aniołkiewicz i pan 
radca powstali i bili brawo 
dumni ze swego mistrza. Pan 
redaktor Anyżko chciał coś 
mówić, oponować, ale mach- 
lął ręką.

— Kochani państwo, — u- 
śmiechnął się mistrz — jak

widzicie, sprawa jest nie­
zmiernie prosta, trzeba tylko 
umieć wpaść na taki pomysł. 
Jajko Kolumba! Nie mogę 
stwierdzić, że tak od razu, 
bez trudności wpadłem ńa tę 
myśl, ale, jak państwo wi­
dzicie, doszedłem do tego, o 
czym nikt przede mną nie 
pomyślał.

Długo jeszcze trwała dy­
skusja, w czasie której entu­
zjazm zebranych dla wypra­
wy w Himalaje wzrastał z 
każdą minutą. Nawet zasta­
rzały opozycjonista Anyżko 
odrzucił w końcu wszystkie 
zastrzeżenia i przemawiał 
jakby stał już na szczycie E- 
verestu. Zresztą doktór nie 
znaczył redaktorowi zaszczyt- 
bez odrobiny chytrości wy- 
ną rolę wejścia na szczyt w 
towarzystwie samego mistrza. 
Pan radca miał się zająć 
przygotowaniem admini­
stracyjnym, panna. Aniołkie­
wicz aprowizacją. Obie te 
czynności, rzecz prosta, były 
określone jako niezwykle od­
powiedzialne i kto wie, czy 
nie ważniejsze od prostego 
spaceru na szczyt.

Oprócz podziału zadań na 
samej wyprawie nastąpił też, 
po długiej dyskusji, podział 
prac przygotowawczych. Stro­
ną prawną miał się zająć 
sam pan doktór. On to zo­
bowiązał się wydostać wizy, 
pozwolenie na ekspedycję i 
najważniejsze: obietnicę, że 
po zdobyciu szczyt zmieni

nazwę na Mount Pietruszka. 
Bo przecież pocóż starać się 
i narażać, a honor miałby 
przypaść komu innemu? 
Wprawdzie pan Anyżko pro­
ponował nazwę bardziej zbio­
rową, choć skomplikowaną, 
w rodzaju Pietroganyżan, ale 
został przegłosowany, stro ­
ną techniczną przygotowań, 
to znaczy zgromadzeniem 
map, wykresów, komunika­
tów metereologicznych i za- 
kupnem biletów obarczono 
redaktora. Radca podjął się 
dostarczyć żywności \ namio­
tu. Panna Aniołkiewicz od 
następnego dnia miała za­
cząć skupywać kliny spado­
chronowe i zszywać je w ku­
listy kształt balonu.

Tuż przed samym rozej­
ściem się członków Towarzy­
stwa doktór postawił wnio­
sek:

— Jeszcze jedna sprawa, 
której przeoczyć nie możemy. 
Sprawa przystosowania na­
szych organizmów do wyso­
kości. Niestety, tego wznie­
sienie się nasze balonem nie 
rozwiązuje. Proponuję więc 
następującą uchwałę: zebra­
ni, przyszli członkowie ekspe­
dycji, zobowiązują się do cza­
su wyjazdu przebywać jak 
najwięcej na bardzo wyso­
kich piętrach oraz do jak 
najczęstszego jeżdżenia win­
dą.

Przy zgodnej współpracy 
wszystkich członków przygo­
towania posuwały się nad
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P a rę  d n i te m u  zn a jo m y  d a ł m i n o ­
w y c e n n ik  f irm y  E x p o r t & R elie f  Co. 
P oszed łem  odw iedz ić tę  f irm ę . B yło 
t i  ty m  ła tw ie jsz e , że lo k a l je j  leży  w 
b a rd z o  do b ry m  m ie jscu , w c e n tru m  
po lsk iego  L o n d y n u , n a  po łow ie d ro g i 
m iędzy  E a r ls  C o u r t a  G lo u c e s te r  R d. 
p rzy  156 C rom w ell R o ad , L ondon , 
S .W .7.

C h c ia łe m  n a  w ła sn e  oczy zobaczyć 
to w a ry  z a le c a n e  w c e n n ik u , do n ie ­
d a w n a  b a rd z o  d rog ie , o b ecn ie  o f ia ro ­
w yw ane po z n a c z n ie  n iż sz y ch  c e n a c h .

P rzy ję ły  m n ie  ła d n e , u p rz e jm e  u- 
rzęd n iczk i. P on iew aż  było p rzed e  m n ą  
k ilk a  osób, m ia łe m  m ożność  p rzy jrzeć  
się, ja k  f i rm a  p ra c u je . P rzy  o k az ji 
w dałem  s ię  w rozm ow ę z księgow ym  
f irm y , od k tó re g o  dow ied z ia łem  się, 
że E x p o r t & R e lie f  Co. je s t  n a j s t a r s z ą  
f irm ą  w y sy ła ją c ą  p ac zk i do  P o lsk i. 
Z aczę ła  sw ą d z ia ła ln o ść  w 1945 ro k u . 
W y sy ła ła  w ów czas ty s ią c e  p ac zek  z 
le k a rs tw a m i, k tó re  by ły  w ted y  w P o l­
sce n a  w agę z ło ta , a  tu  k o sz to w ały  
ta n io . O d tego  to  c z a su  f i rm a  k ła d z ie  
n a c is k  n a  to , by P o la k  p rz e b y w a ją c y  
w A ngli i sk ro m n ie  z a ra b ia ją c y ,  a 
p o m a g a ją c y  sw ej ro d z in ie  w P o lsce , 
m ógł, p ła c ą c  n a j ta n i e j ,  d a ć  n a jw ię ­
k szą  pom oc sw ym  b lisk im . I  d la teg o  
w ła śn ie  f i rm a  k o n c e n tru je  się  n a  w y­
syłce ta k ic h  a r ty k u łó w , k tó re  tu  mo_ 
żo o fe row ać  k lie n to m  po c e n a c h  bez­
k o n k u re n c y jn ie  n is k ic h . N a  p rz y k ła d  
ze zd u m ien iem  zobaczy łem , że w sp a ­
n ia łe  n y lo n y  s ia tk o w e  „ F u lly  F a s h io ­
n ed  P e r fe c t“  k o s z tu ją  ty lk o  19 /6  za  
dwi.* p a ry , a  lu k su so w e G /6 0  — 15 
D en . ty lk o  2 1 /-  za  dw ie p a ry . A p rz e ­
c ież te  p o ńczochy  w P o lsce  —  ja k  m i 
ż o n a  p isze  —  są  s p rz e d a w a n e  po o- 
koło  250 zł. z a  p a rę . T a k  sam o  w y ją t­
kow o p ię k n e  k a m g a rn y  i w ełny  d a m ­
sk ie  są  j)0 śm ie sz n ie  n is k ic h  c e n ach  
w p o ró w n a n iu  do ce n  sk lepów  yeii. 
J e s t  to  m ożliw e ty lk o  d la teg o , ie  f ;r-  
m a k u p u je  to w a r  w d u ży ch  Ilo śc iach

z p ie rw szego  ź ró d ła , a  poza  ty m  
k lie n t, z a m a w ia ją c y  w ysy łkę to w a ru  
p o za  A nglię , n ie  p ła c i od tego  to w a ­
ru  p o d a tk u  obro tow ego  o bow iązu jącego  
w sk le p a c h  an g ie lsk ic h . P rz e d te m  k u ­
pow ałem  sam  w s k le p a c h  to w a ry  p rz e ­
z n a czo n e  n a  w ysy łkę do P o lsk i, s t a r a ­
ją c  s ię  k u p ić  m ożliw ie n a j ta ń s z e  a r ­
ty k u ły . p rz e k o n a łe m  się  je d n a k , że 
ta k  z w a n a  „ t a n io c h a “  n ig d y  n ie  je s t  
w d o b ry m  g a tu n k u .

R o d z in a  o trz y m u ją c  d o b re  to w a ry  
i sp ie n ię ż a ją c  je  u zy sk u je  n ie  ty lk o  
lep sze  ce n y , a le  i  z a u fa n ie  k u p u ją ­
cy ch , co z ko le i u ła tw ia  da lsze  t r a n ­
s a k c je  i u trw a la  ź ró d ła  doch o d u . A 
je ś li to w a r  je s t  d la  u ży tk u  w łasn eg o , 
o p ła c a  się  ró w n ież  le p ie j , gdyż d łużej 
s łuży  i n a  d łu ższą  m e tę  k a lk u lu je  się 
ta n ie j .

W idząc  ru c h , ja k i  p a n u je  w f irm ie , 
z io zu m ia łem , że • a s a d a  w y sy ła n ia  n a j ­
lepszego  to w a ru  za  n a jn iż s z ą  c e n ę  je s t  
je d y n ą  s łu sz n ą  z a s a d ą , zw ła szcza  
p rzy  p rz e s y ła n iu  pom ocy  ro d z in ie  w 
P o lsce . J e s t  to  bow iem  oszczędność  
d la  z a m a w ia ją c e g o  p ac zk i p o łą c z o n a  
ze zw ięk szo n ą  k o rzy śc ią  d la  ro d z in y  
w K ra ju .

Z d a lsz e j rozm ow y z księgow ym  do­
w ied z ia łe m  się , że k aż d y  k l ie n t  f i r ­
m y , od p o c z ą tk u  je j  i s tn ie n ia ,  m a  
sw oje k o n to , n a  k tó ry m  s ą  zap isy w a  
n e  w szy stk ie  jego  z a m ó w ien ia  o raz  
teczk ę , w k tó re j  c a ła  k o re s p o n d e n c ja  
z d a n y m  k lie n te m  je s t  s ta le  p rzec h o ­
w y w a n a . W te n  sposób  f irm a  z n a  
sw oich  k lien tó w , ic h  p o trz eb y , o raz  
ilość p ie n ięd zy  w y d a tk o w a n y c h  p rzez  
n ic h  n a  pom oc do K ra ju .  R az  do ro ­
k u  f i rm a  w y s ta w ia  k aż d em u  k lie n to  
w i o f ic ja ln e  z a św iad c zen ie  o d o k o n a ­
n y c h  o b ro ta c h . Z a św ia d czen ie  to  up o ­
w a ż n ia  do zn iżk i p o d a tk u  dochodow e­
go (In co m e  ta x ) .

F irm a  m a  k ilk a  ty s ię cy  s ta ły c h  i 
w ie rn y ch  k lien t-ó w  i c o d z ien n ie  p rzy ­
b y w a ją  now i. W ielu  n a w e t po opusz­

c z en iu  A ng lii k o rz y s ta  z u s łu g  firm y  
n a d a l, p rz e s y ła ją c  za m ó w ien ia  d la  ro 
d ż in  w P o lsce  z n a jd a ls z y c h  m ie jsc  
k u li z iem sk ie j. N . p . w ie lu  P o laków  
m ie s z k a ją c y c h  te r a z  w A u s tra li i  lub  
S t. Z jed n o czo n y c h  p o s ia d a  k o n ta ,  a  
ic h  ro d z in a  b ez p o śred n io  zg ła sz a  sw e 
p o trz eb y  f irm ie . T o oszczędza  c z asu , a  
pom oc je s t  szy b k a! F irm a  idz ie  k a ż ­
d em u  n a  ręk ę  i z a p ro w a d z iła  od d aw ­
n a  s p e c ja ln y  sy stem  p re m ii p ie n ięż ­
n y c h  i b o n if ik a t,  k tó re  —  ch o ć  ce­
rt v są  n is k ie  —  s tw a rz a ją  je szcze  ko­
rz y s tn ie js z e  w a ru n k i d la  k lie n ta .

P ra c o w n ic y  f irm y  w ie rzą , że p od ­
s ta w ą  każdego  in te re s u  je s t  n ie  ty l­
ko  d o b ra  w ola  ze s tro n y  p e rs o n e lu  
f irm y  w s to s u n k u  do k l ie n ta ,  a le  
p rz e d e  w sz y stk im  w za jem n e  z a u fa n ie  
f irm y  do k l ie n ta  i k l i e n ta  do  firm y .

P o  z a ła tw ie n iu  m ego za m ó w ie n ia  o- 
trz y m a łe m  k w it N r 90.717 o raz  d ru g i 
N r 44.230. Co z n a c z ą  te  n u m e ry ?  —  
z a p y ta łe m . O k azu je  s ię . że s ą  to  ko­
le jn e  n u m e ry  p ac zek , bo f i rm a  w y­
s ła ła  ogółem  od p o c z ą tk u  sw ego i s t ­
n ie n ia  około  135.000 paczek , z tego  
90.000 z ró żn y m i to w a ra m i, a  44.000 
z le k a rs tw a m i.

N a za k o ń czen ie  z a p y ta łe m , ja k  p a ­
czk i d o ch o d z ą . O k azu je  się , że do­
brze  i n a  ogół p ra w ie  n ie  g in ą , choć 
czasem  z n ie w iad o m y ch  pow odów  i- 
d ą  d łu że j n iż  p o w in n y , zw ła szcza  w 
o k re s a c h  p rz e d św ią te c z n y c h , gdy n a  
w sz y stk ich  p o c z ta c h  s ą  z a to ry . Oczy­
w iśc ie  w ra z ie  s tw ie rd z e n ia  p rzez 
ś led z tw o  pocz tow e z a g in ię c ia  p ac zk i, 
k lie n t o trz y m u je  p e łn e  o d szkodow a­
n ie , gdyż w szy stk ie  p ac zk i są  a s e k u ­
ro w an e .

W ychodząc , sk o rz y s ta łe m  z o k az ji 
i n a b y łe m  d la  z n a jo m e j A ng ie lk i p a ­
rę  ś lic zn y ch  n y lonów  w g a tu n k u  e k s ­
p o rto w y m  za  12 /6  łą c z n ie  z p u rc h a s e  
ta x .  N ie c h c ia ła  o n a  w ierzyć , że są  
ta k ie  ta n ie .

L. M .

podziw szybko. Panna Anioł- 
kiewicz zdążyła w c.ągu ty­
godnia zeszyć cztery kliny 
nylonowe, które zaokrąglały 
się już wyraźnie w kształt 
balonu. Pan Anyżko zadomo­
wił się u Sellridge‘a i jeździł 
windą wytłumaczywszy za­
niepokojonemu windziarzowi, 
że w ten sposób leczy się na 
serce w ramach Health Insu­
rance, Pan radca... Och, pan 
radca tym razem zyskał na­
wet w oczach pana redakto­
ra! Zjawił się bowiem pew­
nego dnia uginając się pod 
ciężarem autentycznej szyn­
ki. to jest połowy części tyl­
nej wieprza. Okazała, wędzo­
na i pachnąca Wielkanocą 
szyneczka wlała otuchę w 
seice podróżników. Bo — 
co tu taić — pomimo tylu o- 
siągnięć. złe przeczucia za­
częły ich ogarniać Misja dok­
tora nie dawała rezultatu. 
Do poselstwa Nepalu nie 
wpuszczono uczonego, a na 
listy do Towarzystwa Geogra­
ficznego, do ministerstwa 
spraw zagranicznych czyli 
Foreign Office i innych zain­
teresowanych instytucji — 

e było odpowiedzi. Pocieszał 
pan doktór kolegów, że to ra ­
czej dobrze, bo im dłużej bę- 
bą s ę przygotowywali, tym 
lepiej dla wyniku icń wypra­
wy.

Aż wreszcie pewnego popo­
łudnia listonosz przyniósł 
grubą kopertę i doktór, nie 
chcąc brać na siebie całej 
odpowiedzialności, zwołał ze­
branie. Zasiedli dokoła stołu, 
na środku którego leżała 
wspaniała szynka, umieszczo­
na tam gwoli szacunku i bez­
pieczeństwa.

Doktór “w ciszy i nap;ęciu 
odpieezętował kopertę. Rzu­
ciwszy okiem na pismo, 
zbladł i oddał je redaktoro­
wi. Ten z kolei'poczerwieniał 
i potrząsając głową jak lew 
w klatce odczytał: Dear Sir, 
.etc, etc... o zmianie nazwy 
Mount Everest na Mount Pe- 
strchsecka nie może być 
mowy, nawet gdyby pan z to­
warzyszami wszeuł na szczyt 
jako pierwszy, czego wam 
bardzo życzymy. Królewskie 
ToW. Geograficzne przeciwko 
takiej zmianie- protestuje i 
wierzy, że każdy rozsądny 
człowiek bedzie nam za to 
wdzięczny. Proszę przyjąć 
serdeczne życzenia powodze­
nia w przedsięwzięciu. Etc., 
etc...

Zapanowało ponure mil­
czenie.

— Rozumiecie państwo, że 
w tych “warunkach...— dok­
tór rozłożył ręce wymownym 
gestem, znanym od czasu Pi­
łata. x

Wszyscy poczuli, jak stra­
szliwy ciężar gniecie ich pier­
si. Jeszcze raz wspaniała i 
szlachetna ‘inicjatywa miała 
pójść na. marne, zniszczona 
małostkowością i niezrozu­
mieniem.

— A co się stanie z szynką?
_ szepnął przejmująco pan
radca Ogonkiewicz, ale nie 
otrzymał odpowiedzi od głę­
boko zamyślonych towarzy­
szy.

C. D.

STREPTOMYCYNA 10 gr.
£  2.10.0

P-A S- 500 tabletek £  1.10.0
PENICYLINA Ol. 3-000.000 j 

£  0.18.0
oraz wszelkie lekarstwa 

(wykonywanie recept)

H A S K O B A  L T D .
2, Hogarth Road, 

London, S. W. 5
N ap rzec iw  E a r ls  C o u r t S ta t io n
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WIELKANOCNY KONKURS ROZRYWEK UMYSŁOWYCH

R E B U S
(Za rozwiązanie 4 punkty)

ŁAMIGŁÓWKA 
(Za rozwiązanie 3 punkty)

Znaleźć siedmioliteroWe 
słowo, które czytane na 
wprost i na wspak ma jedna­
kowe brzmienie. Po odrzuce­
niu trzech środkowych liter 
pozostałe cztery utworzą imię 
żeńskie, które brzmi jedna­
kowo czytane w obie strony.

KULTURALNYM i MIŁYM 
PODARKIEM 

WIELKANOCNYM 
jest wielki

J U B I L E  U S Z O W Y  
N U M E R  „ Ż Y C I A “

Cena 2/-.
Wszędzie do nabycia

KRZYŻÓWKA KONKURSOWA 
(Za rozwiązanie 4 punkty)

P oziom o: 1. I n s t r u m e n t  sm yczkow y (n azw a  w ło sk a), 
3. N azw a izby w yższej w p a r la m e n c ie , 7. W b a j ­
k a c h  cz ęsto  s p o ty k a n y , 9. W P o lsce  p rzep o w ia d a  
pogodę, 10. C złonek  ro d z in y , 11. P o sp o lity  w A n­
g lii k rzew  k w itn ą c y , 15. P r a s ta r y  s ło ń , 16. P rzez  
n ie ro z s ą d n e  jego  s to so w a n ie  la sy  g in ą .

P ionow o : 1. M ias to  w I r la n d i i ,  2. Z n a n y  p o r t  w 
A lg ie rze  n a d  M. Ś ró d z ie m n y m , 3. K o n ie c z n a  d o  p ro ­
d u k c ji  zb ro jen io w ej, 4. U żyw any  p rzy  budow ie  do­
m ów , 5. B ezm yślny  tłu m , 6 . B yw a rzec z y w is ta , by­
w a  u ro jo n a  —  lecz zaw sze' bo li (w s p a k ) , 8 . M ias to  
n a  Ś lą sk u , 11. W szy s tk ie  d ro g i do  n ieg o  p ro w ad zą , 
12 C zęść w y p o sa żen ia  łącznościow ców . 13. N a ru ­
szo n y  po w o d u je  ból, 14. A ureo la .

RO ZW IĄ ZA N IE  K R ZY Ż Ó W K I N r 7.

P oziom o : K a d ry l, dz ik u s. L e ic e s te r , N a n se n , t r a k t ,  
z ra z , s łow ik , w igw am , oce t, szopa. Żyw iec, ju t r z e n k a ,  
a k a c ja ,  p ia s ta .

P ionow o : K a lisz , ry ce rz , liszk a , d re n , K ru sz w ica , 
s e tn ik , ra d io . T a rg o w ic a . M ad e j, w yżyna, czerep , o- 
p ie k a , ta b a k a ,  cu m a .

N a g ro d ę  w p o s ta c i k s ią ż k i H . N ag le ro w ej, p .t.

„C złow iek  z w ięz ien n e j w ieży“ o trz y m u je  n a  p o d s ta ­
w ie lo so w a n ia  p . H . T y m iń sk i, 20 W a ln u t P lac e , 
L in co ln .

W Y TRA W N O ŚĆ. ZD RO W O TN O ŚĆ I  MOC

JUGOSŁOWIAŃSKICH WIN STOŁOWYCH
SĄ W Y SO K O  CEN IO N E P R ZEZ ZNAWCÓW NA CAŁYM  ŚW IEC IE .

S k rz y n k i po  12 b u te le k  d o s ta rc z a m y  bez d o d a tk o w e j o p ła ty  z a  p rzesy łk ę  
PR O K U PA C , czerw one , 23° p ro o f, £ 5 . 2.0
PR O K U PA C  z Żupy, czerw one  23° p ro o f, £ 5 . 2.0
M USCAT R IE S L IN G , 23° p ro o f, £ 5 . 6 0
R IE S L IN G , S m ede revo , 23° p ro o f, £ 5 . 6.0
ZILAVKA, H erzeg o v in a , 23° p ro o f, £ 5 . 6.0
R O SE  W IN E, N ego tin , 21° p ro o f, £4.18.0
D IN G A CZ, czerw o n e  D a lm a ty ń s k ie , 23° p ro o f  £ 5 . 2.0 

D o pow yższych  ce n  s ą  w liczone k o sz ty  p rzesy łk i. * 
Z a m ó w ien ia  w raz  z P o s ta l  O rd e ra m i p ro s im y  k ie ro w ać

VITKOVITCH BROTHERS,
Cellars, 1 Crucifix Lane, London S. E. 1.

M0NTEVERDE
T E X T IL E S  TRAD IN6

W holesale , R e ta il ,  E x p o r t & H om e 
M a rk e t

37a-b, K ilb u rn  H ig h  R o ad , 
L o n d o n  N .W .6 .

T e le fo n : M A Ida V ale 9924
P o leca  duży w ybór m a te r ia łó w  w eł­
n ia n y c h  m ę sk ich  i d a m sk ic h , po­
c h o d z ący ch  w p ro s t z p ie rw szo rzę d ­
n y c h  fa b ry k  a n g ie lsk ic h , po  c e n a c h  

n a jn iż s z y c h .
F irm a  n a s z a  u s k u te c z n ia  rów n ież  
w ysyłkę zam ó w io n y ch  m a te r ia łó w  

gdzieko lw iek  za  g ra n ic ę .
N a życzen ie  P .T . K lie n tó w  w ysy ła­

m y p ró b k i w ra z  z ce n a m i.

Śmiech to zdrow ie!
NA L IC Y T A C JI

P a n  P iecy k  p oszed ł n a  l ic y ta c ję  i 
u w zią ł s ię , ab y  k o n ie czn ie  k u p ić  p ię k ­
n ą  cz e rw o n ą  p a p u g ę  w k la tc e . C enę 
je d n a k  w ciąż  p o d b ija n o  i w k o ń cu  u- 
p a r t y  l i c y ta n t  z o s ta ł  p rzy  p ap u d z e  a- 
le  za  cen ę  25 fu n tó w  i 15 szy lingów . 
Z ł y ' i  zm ęczony  P iecyk  p ła c i za  p ta ­
k a  i p rzy  ty m  p y ta :

—  A czy o n a  p rz y n a jm n ie j coś m ó­
w i?!

—  A p a n  m y śla ł, że k to  p a n u  w ciąż 
p o d b ija ł  c e n ę? .... —  odzyw a s ię  z k la ­
tk i  p a p u g a .

P R Z Y JA C IÓ Ł K I
—  T y le  r a z y  m i o p o w iad a ła ś , że po­

z o w a ła ś  do  obrazów  z n a n y m  m a la ­
rzo m , a  n ig d y  n ie  w y m ie n iła ś  ty tu łu  
ż a d n e g o  z ty c h  d z ie ł...

— No choćby  o s ta tn io  do g łośnej 
, .K le o p a try  ze ż m iją “ .

—  N no. n n o , n ie  p rz y p u szce a ia m . 
A  k to  by ł K le o p a trą ?

m i s y j n y  t e r e n

P ew ien  a m b a s a d o r  W . B ry ta n i i  w 
S ta n a c h  Z jed n o czo n y c h  zw iedza ł s to ­
lic ę  se k ty  m orm onów , m ia s to  L a k ę  C i­
t y  w s ta n ie  U ta h . G d y  go ta m  p rz e d ­
s ta w io n o  p ew nej m łodej osobie, a m ­
b a s a d o r , ab y  n a w ią z a ć  rotzmowę, zaczy ­
n a  ż a rto b liw ie :

—  P rzy je żd żam  tu  p ra w ie  p ro s to  z 
L o n d y n u , zap ew n e  p a n i  wie, gdzie  le ­
ży to  m ia s to ...

—  O czyw iście  że w iem ! —  p a d a  po­
w ab n a  odpow iedź. —  P rzec ież  m y ta m  
m a m y  ju ż  sw o ich  m is jo n a rz y .

NA W IĘ K S Z E J P R Z E S T R Z E N I

P so tn y  K u b u ś  je s t  p o s tra c h e m  s ą ­
siad ó w  i u tr a p ie n ie m  rodziców . T o też  
o jc iec  n ie  m oże w y jść  ze zd z iw ien ia , 
gdy pew nego  d n ia  m a tk a  w y stęp u je  
z p om ysłem , a b y  m a łe m u  s p ra w ić  ro ­
w er.

—  Czy sądzisz , że go to  odw iedz ie 
od jego  z ło śliw ych  fig lów ? —  p y ta  
żonę.

—  N ie, a le  pozw oli je  rozw ozić po 
ca ły m  m ieście .

TA JEM N ICA

—  Ale m ój d rog i, —  p o w iad a  p a n ­
n a  Z o sia  do  n a rze czo n e g o  —  gdy w yj- 
d j  z a  c ieb ie , to  z a ra z  s tr a c ę  m o ją  p o ­
sa d ę  w b iu rz e ...

— A czy n ie  m og libyśm y  u trz y m a ć  
n aszeg o  m a łż e ń s tw a  w ta je m n ic y ?  — 
ra d z i n a rze czo n y .

—  N iew ą tp liw ie  m og libyśm y , a le  co 
będzie, gdy  b ędz iem y  m ie li dz iecko?

—  No, je m u  to  ju ż  c h y b a  pow iem y 
p raw d ę ...

NAD WODĄ 
Czy p a n  tego  szu k a ł? ...

¡U

W  LOKALU
—  O bsłu g a  je s t  t u  m a rn a ,  a le  czło­

w iek  c h ę tn ie  czeka , bo je d zen ie  je s t  
je szcze  m a rn ie jsz e .

ZADANIE SZYFROWANE 
(Za rozwiązanie 5 punktów)

1.

2.

3.

Znaki w tej figurze należy zastąpić odpowiednimi 
cyframi a potem wykonać wszystkie wskazane 

działania i sprawdzić je.

WARUNKI KONKURSU

Konkurs obejmuje 4 zagadki różnego rodzaju. Każda 
z nich jest oceniona na pewną ilość punktów, które 
wpisuje się na dobro nadsyłającego jej rozwiązanie.
Zostaną rozlosowane następujące nagrody;
I NAGRODA — £ . 2.0.0. w gotówce dla I kategorii
rozwiązujących to znaczy posiadających na swe dobro 
16 punktów za trafne rozwiązanie wszystkich zagadek.
II NAGRODA — £ .  1.0.0. w gotówce dla II kategorii
rozwiązujących to znaczy posiadających na swe do­
bro co najmniej 11 punktów za trafne rozwiązanie 
zagadek.
III NAGRODA — <£. 0.10.0. w gotówce dla III kategorii 
rozwiązujących to znaczy posiadających na swe dobro 
co najmniej 7 punktów za trafne rozwiązanie zagadek.

Ponadto w każdej kategorii będzie wylosowana cen­
na książka jako NAGRODA POCIESZENIA.
Rozwiązania zagadek konkursowych należy nadsyłać 

do dnia 27 kwietnia 1952 r. (decyduje data stempla 
pocztowego). Na kopercie w lewym rogu u dołu należy 
umieścić napis „Konkurs Wielkanocny“.

Do rozwiązania należy dołączyć (najlepiej dolepić w 
lewym rogu u góry) kupon wycięty z wielkanocnego 
nru ,, Gazety Niedzielnej“ oraz tytułem wpisowego Postał 
Order na  1/- (z zagranicy 3 międzynarodowe kupony 
pocztowe).

Rozwiązanie zagadek Konkursu Wielkanocnego i wy­
niki losowania będą podane w ,,Gazecie Niedzielnej“ w 
połowie maja br.

O CENĘ LE K A R STW  ZW RÓĆ SIĘ 
DO A PT E K I 

D O K TO R A  F A R M A C JI

J .  L . SIKORSKIEGO
'.608. F U L H A M  ROAD, 

London S. W. 6.
T eł. R E N ow n 4126.

W ysy ła  n a ty c h m ia s t  do  P o lsk i: 
S tre p to m y c y n a  10 g r. £2.10.0
P e n ic y lin a  ol. 3 m il. je d n . 18/- 
C h lo re m y c e tin e  12 k a p s . £1.12.0 
P .A .S . 500 ta b le te k  £1.10 .0
P .A .S . 500 g ram ó w  £2.18 .0
C o rtiao n e  20 c .c , £7.10 .0

O k u la ry  n a  re c e p ty  z P o lsk i. 
L e k a rs tw a  n a  an e m ię , p rzec iw re­
u m a ty c z n e , V a c c in e u rin , Y a tre n -  

C ase in  i  in n e .
P ow yższe ce n y  łą c z n ie  z o p ła tą  
pocz to w ą polec, i ubezp ieczen iem .

KUPON
KONKURSOWY 

WIELKANOC 1952 
,.Gazeta Niedzielna“ 
Nr 15 z 13. 4. 1952 r.

C Z Y T E L N I K U ,
Jeśli chcesz pomóc nam 
w rozszerzaniu działu re­
klamowego, a tym samym 
w ugruntowaniu podstąp 
finansowych . . G a z e t y  
N i e d zi e 1 n e j“— kupuj 
w firmach ogłaszających 
się u nas. Przy zamówie­
niach powołuj się zaWsze 

na ogłoszenie w 
.GAZECIE NIEDZIELNEJ*

wDo Polski i za „ L . Curzona
N A JLE PSZY M  SPO SO B EM  POM O CY  R O D Z IN O M  SĄ

NASZE PACZKI
W YSYŁAM Y SZY B K O  i S PR A W N IE  do P O L S K I i z a  „L IN IĘ  CU RZO N A “ 
O B U W IE —  M A T ER IA ŁY  W EŁN IA N E —  B IE L IZ N Ę  —  SW ET R Y  —  

C H U S T K I —  PO Ń CZO CH Y  —  W IEC ZN E PIÓ R A .
D o R o s ji p rz y jm u je m y  do w ysy łk i to w a r  w ła sn y  k lien tó w . Cło, lic e n c ję  
i  u b ezp ieczen ie  o p ła cam y  w L o n d y n ie , d z ięk i czem u o d b io rc a  n ie  p o n o s i 

ż a d n y c h  o p ła t .  C e n n ik i n a  ży czen ie  p rz e sy ła m y  o d w ro tn ie .

ZJEDNOCZONE FIRMY

Lamperf - Polimex
45, C RO M W ELL RO AD , LO NDON, S .W .7. TE L. K E N sin g to n  0760.



S tr. 12 G A Z E T A  N I E D Z I  E L N A 13 k w ie tn ia  1952 r.

W POLSKIM DOMU-POLSKA KSIĄŻKA
T A N I A  P R Z E D  Z W Y Ż K A  C EN . KTÓRA NASTĄPI 1 LIPCA 1952 R.

K A T O L IC K I O ŚR O D EK  W Y D AW NICZY  ..V E R IT A S “
—  „V E R IT A S  FO U N D A TIO N  P U B L IC A T IO N  CEN­
T R E “  —  12, PRA ED  M EW S. LO N DO N , W .2.
ZA O PA T R U JE  POLAK Ó W  ROZSLANYCH PO  CA­
ŁYM ŚW IE C IE  W  D OBRĄ  POLSK Ą  K SIĄ Ż K Ę .

OBRAZKI RELIGIJNE;
W I Ę K S Z E :

M ATKA  BO SK A  CZĘSTO CH O W SK A  (28 x 38 cm )
MATKA BO SK A  O ST R O B R A M SK A  (17 x 23 cm )
«W . A N D R Z E J BOBOLA (17 x 23 cm )

FO R M A T PO C Z T Ó W K I:
M ATKA BO SK A  C ZĘSTO CH O W SK A  —  M ATKA BO SK A  

O STRO BRA M SK A  —  ŚW . STA N ISŁA W  B P  K R A K O W S K I
3d s z tu k a .

FO R M A T K SIĄ Ż E C Z K I:
M ATKA  BO SK A  K O Z IELSK A  —  ŚW. A N D R ZE J BOBOLA, 

ŚW . STA N ISŁA W  K O STK A  —  ŚW . STA N ISŁA W  B IS K U P , 
ŚW. T E R E SK A , —  ŚW. TO M A SZ, —  ŚW . TA D EU SZ JU D A  

od 1 do  3d s z tu k a .

2/6
2/6
1/-

W IER N A  K O P IA  CU DO W N EG O  
O BRAZU

M A T K I B O S K IE J JA S N O G Ó R S K IE J
W IELO B A RW N A

F o rm a t 28 x 39 cm . 

Ce n a  8/-

PISMO ŚW.—MODLITEWNIKI:
PISM O  ŚW. STA REG O  TE ST A M EN TU  ( tłu m a c z e n ie  X . W u jk a )  42 /6  
P ISM O  ŚW . N OW EG O  TE ST A M EN TU  (tłu m a c z e n ie  X . W u jk a )  12/6  
NAŚLA D OW AN IE C H R Y STU SA  T o m asza  a  K em p is  6/ -

M SZAŁ R Z Y M SK I, p o lsk o -la c iń sk i, co d z ien n y , z n ie sz p o ra m i 
W y d a w n ic tw o  B en e d y k ty ń sk ie , ozdobny 

w skó rze  
w p łó tn ie

62/2
53/7
36/6

KATECHIZMY;
K R Ó T K I K A T EC H IZM  DLA D Z IE C I
K s. Cz. d r  P io tro w sk i: K A T EC H IZM  PO D STA W O W Y
P. G a s p a r i ,  K a rd y n a ł:  K A T EC H IZM  DLA D O RO SŁY CH

3d
3 /6
«/-

GAZETA
W I E D Z I E L N À

K A T O L I C K I

T Y G O D N I K
INFORMACYJNY

W IA D O M O ŚCI I  A RTY K U ŁY  R E L IG IJN E . —  O ŚW IETL EN IA  S Y T U A C JI 
M IĘD ZY N A R O D O W EJ. —  N OW ELE I  O PO W IA D A N IA . —  H U M O R  I  

SATYRA. —  R O Z R Y W K I U M Y SŁO W E.

C e n a  (z p rz e s y łk ą ) :  k w a r ta ln ie  7 /- , p ó łro c zn ie  14/-, ro czn ie  28 /-.

K SIĄ Ż K I M A RY JN E

ŻY CIO RY SY  ŚW IĘT Y C H

E N C Y K L IK I P A P IE S K IE

SK R Y P T Y  TO M IST Y C Z N E

K SIĄ Ż K I SPO ŁECZN E

K SIĄ Ż K I TEC H N IC ZN E

P O W IE Ś C I K LA SY CZN E 
(S ien k iew icz , P ru s , R ey m o n t, 

Ż e rom sk i)

U TW O RY  SCEN ICZN E 

K S IĄ Ż K I DLA D Z IE C I 

ELEM EN TA RZ 

SŁ O W N IK I

K SIĄ Ż K I DO N A U K I PO L SK IE G O

O ST A T N IE N O W O ŚCI Z P O L S K I 
(o g ra n ic z o n a  ilość)

O PŁ A T K I W IG IL IJN E

K A R T K I Z ŻY CZENIA M I 
W IG IL IJN Y M I

A LB U M IK I W ID O K Ó W  P O L SK I 

K ALEN DA RZE

K S. M. SOPO ĆKO

MIŁOSIERDZIE BOŻE
O B JA ŚN IE N IA  — NOW ENNA 

c e n a  1/6

KSIĄŻKI MARYJNE*
W inow ska: K TO  J E J  ŁZY 
PO W R Ó C I « /-
Z N IEPOK A LA NĄ  P R ZEZ 

ZYCIE 1 /-
NOW ENNA KU CZCI 
N IE PO K A L A N E J 1 /-

NA PR ZESY ŁK Ę 
I O PA K O W A N IE PR O SIM Y  

DOLICZY Ć 6d.

W Y M IEN IO N E T U T A J K S IĄ Ż K I TO  TY LK O  
D ROBNA CZĘŚĆ NASZYCH K A TALOG Ó W . —  
SKŁAD Y  „V E R IT A S U “ ZA W IER A JĄ  PONAD 
150.000 K SIĄ Ż E K . —  ŻĄDAJ K ATALOG Ó W . — 
—  SZY BKA  OBSŁUG A . —  N IS K IE  CENY. —

£ S N O W  O Ś C I:; -*5
Z. K o ssak : PR Z Y M IE R Z E . P ow ieść 2 0 /-
G en . B ó r-K om orow sk i: ARM IA  PO D ZIEM N A  od 18 do 24 /-
W. M iła sz ew sk a : K SIĘ Ż N IC Z K A  DAG N Y  . 7/6
W . D o łęga : OBECNOŚĆ W N IEB O W ZIĘ C IA  W  POLfc^E 10 /6
O. H a le c k i: P A P IE Ż  P O K O JU  1 5 / .

POWIEŚĆ i NOWELA':
S. K u sze lew sk a : D ZIW Y  ŻYCIA
I. K u ź m iń sk a : ŚW IA TŁO  JU T R A
G . M o rc in e k : L IS T Y  Z M O JEG O  RZYM U 
R . O rw id -B u licz : EU RO PA  N IE  O DPO W IA DA
J . P ie trk ie w ic z : PO  CH ŁO PSK U  (2 tom y)
B. P ru s : N O W ELE W A R SZA W SK IE
K . W y b ran o w sk i: D ZIE D Z IC T W O

2/ 6 "

12/ -

1/-
13/6
3 /6
7/6
8/-

PRAWDA !0 ROSJI:
W. G ru b iń s k i:  M IĘD ZY  M ŁO TEM  A S IE R P E M  
W . K a n ia :  B O LSZEW IZM  I  R E L IG IA
A. K rak o w ieck i: K SIĄ ŻK A  O K O ŁY M IE
I. M ichę : F IL O Z O FIA  BO LSZEW ICK A
M. S k ib a : JED N O ST K A  W U S T R O JU  SO W IEC K IM  
S. S k rzy p ek : R O SJA , K TÓ RĄ  W ID ZIA ŁEM
J. Z y ch : R O SJA  W OBEC PO W STA N IA  W A R SZA W SK IE G O  
M. R u d z k a : Z DOM U N IE W O L I

Ś PU E W N I K I :
K s. K . K rzy żan o w sk i: Ś PIE W N IC Z E K  K O ŚC IELN Y
K s. J .  S ied leck i: Ś PIE W N IK  K O ŚCIELN Y  (z n u ta m i)  t. I .
LEĆ G Ł O SIE . Ś p iew n ik  h a rc e r s k i  (z n u ta m i)
K O LĘD Y  P O L S K IE  (z n u ta m i,  F r . K o p a li)

JA SEŁK A  DLA SCEN A M A TO R SK IC H :

B. P rzy łu sk i: PA STO RA ŁK A  M AŁOSZOW SKA

2 /3
12/ -

3 /-
3 /-

3 /6

9 /6
V -

12/6
1/6
1/6
9 /6

9d
3 /6

-i

ZYCIE
KATOLICKI TYGODNIK, 
R E L I G I J N O

______ _ »
KATOLICKI TYGODNIK REUGUNO-KULTURALNY K U L T U  R A L N Y<

A RTY K U ŁY  R E L IG IJN E . —  O ŚW IAD CZENIA  P A P IE S K IE . —  (
A R TY K U ŁY  L IT E R A C K IE . —  R E C E N Z JE  K SIĄ Ż E K . —  r
L IT ER A TU R A . —  M ALARSTW O. —  T E A T R . —  CZA SO PISM A .
—  N OW ELE I O PO W IA D A N IA . —  R O ZM A IT O ŚC I. — 
C e n a  (z p rz e s y łk ą ) :  k w a r ta ln ie  13 /-, p ó łro c zn ie  26/-, 

ro czn ie  52/-.

Z A M Ó W I E N I A  K I E R O W A Ć  N A L E Ż Y :

VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE, 12, Praed Mews, London, W.2. m m

R ED A K C JA  1 A D M IN IST R A C JA : 12, PR A E D  M EW S. LO N DO N  W .2. T e le io n  AMB 6879. W y d aw ca : V ER ITA S FO U N D A TIO N  PU B L IC A T IO N  C EN TR E , f t e n u m e r a t a  <z p rze sy łk ą )  p ła tn a  z gór;
2 /6  “ i / - ;  p ó łro c zn ie  1 4 /- ; ro czn ie  2 8 /- . N iezam ów ionych  rękop isów  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a . O G Ł O S Z E N I A .  c a l p rzez  1 ła m  £ 1 . W te k śc ie  50 p ro c . d ro że j n a  p ie rw sz .-
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